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Pro Christo...

Króluj nam, Chryste!
„Bądź pozdrowiony, Królu!"—wołała na Kalwarji bezlitosna 

tłuszcza, roznamiętniona nienawiścią faryzeuszów.
„Ave, Rex!" — bijąc szyderczo pokłonami przed cierniem 

ukoronowanym Chrystusem, bluzgali przedtem w twarz Zbawi­
c ie la  żołdacy rzymscy, radzi, że mogą mieć bezpłatne, a rzad­
kie widowisko, którego bohaterem był wzgardzony żyd, a więc 
w ich mniemaniu niegodzien żadnej litości, ani miana równego 
z nimi człowieka.

W tem szyderstwie jednak i naigrawaniu było stwierdzenie 
wielkiej prawdy o panowaniu Chrystusowem, tylko innem, jak 
sam powiedział: „Królestwo moje nie jest z tego św iata”—i d la ­
tego tak boleśnie wyśmianem przez ludzi, którzy czy to w swem 
barbarzyństwie, czy w nienawiści „nie mogli i nie umieli pojąć 
tego, co z Boga je s t”.

W niespełna lat kilka, czy kilkanaście potem z serc pierw­
szych wyznawców poplyńęła ku niebu z areny cyrkowej, pieśń 
pełna wiary i umiłowania: „Christus vincit — Christus regnat — 
Christus imperat—in aeternum!”

Było to pierwsze szczere i głębokie, publiczne uznanie Chry- 
stusa-Króla wobec największej potęgi ówczesnego świata, która
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w m ilczeniu wysłuchać musiała tej woli ludu, a potem, skruszona 
mocą, której chciała się  przeciw staw ić, ustąpiła sromotnie, po­
zostaw iając po sobie tylko zgliszcza i resztki martwych pam ią­
tek, już bez ducha, którego tam  wtedy nie było, a na je j m iejscu 
urbi et orbi zapanował w jasności i chw ale... ten, G alilejczyk, 
Król nad Królami.

Królestwo Jego  nie jest z tego św iata — jak sam wyrzekł 
w głębokiej prostocie m ądrości nieskończonej. Nie panuje nad 
miljonowemi arm jam i, nie rozporządza bankierską monetą, nie 
idzie drogami krętej dyplom acji—lecz jest władcą dusz, w ładcą 
sumień i serc.

Sym bolem  jego je s t berło królewskie, a le  obok niego, jako 
uosobienie całości—serce , prom ieniejące na wsze strony, jak og­
nisko płonące nieustannym żarem ... „a czegóż chce, jedno, aby 
ten ogień w sercach wszystkich był zapalon i gorzał”. I mimo 
obojętności w iększości ogółu ludzkiego, raczej może nieświado­
mej „bo nie w iedzą, co czyn ią”, niż złej rozm yślnie, św iat cały 
płonie prawdziwie przez w ielk ie serca, rozrzucone po nim we 
wszystkich kierunkach, nie brak ich nigdzie, choć nie reklam ują 
sieb ie, ani nie wystaw iają na widok publiczny. O dzięki nim 
szala wartości św iata nie opada nisko, przechylona gwałtownie 
ciężarem  n iepraw ości, a le  stoi równo, a nawet przeważa na stro ­
nę dobrą, bo w oczach bożych każda najm niejsza, byle szczera 
i z całej duszy złożona ofiara, jest jako ów maleńki wdowi grosz, 
c ięższy jednak swą wewnętrzną wagą od góry zła i ludzkiej uło­
mności.

Na taki grosz, na taki denar codziennej ofiary dla Chry­
stusa, za ludzkie brudne dusze, każdy, nawet dziecko n ieletn ie 
łatwo zdobyć s ię  może. I to są skarby tego Chrystusowego ban­
ku królewskiego, których ani ogień nie traw i, ani rdza nie psuje, 
ani złodzieje wykopują.

Nie jest w naszej mocy pozostawać ciąg le  w ekstaz ie , zdo­
bywać się na uczucia i poezję, na krasomówstwo i męczeństwo 
heroiczne. N iepowszednie to rzeczy i Bóg daje  je  komu sam 
zechce, a wkradać się  gwałtem w ta jem nice Jego  szafarstw a nie 
je s t naszym  obowiązkiem , ani nawet potrzebą i przyzwoitością. 
Żyjmy życiem  powszedniem, a le  um iejm y zachować w szczegó­
łach i w ogólnej ciszy życiowej zasady, ogłoszone, jako kodeks 
panujący przez tego Króla dusz i płacić ten drobny podatek co­
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dziennej najm niejszej, a le  serdecznej ofiary pracy i m iłości uczyn­
nej. Oto cała treść  panowania Chrystusowego w naszych d u ­
szach. Tak skromna i nieskomplikowana, a jednak tak n iezm ier­
nie ważna, bo na tem  tylko zbudowany być może ład i porzą­
dek i szczęśc ie  całego św iata.

Królestwo Boże, o przyjście którego modlimy s ię  codziennie 
przy cichym  pacierzu, je s t owem panowaniem Chrystusa w du­
szach naszych przez w ierność w drobnych rzeczach i przez m i­
łość ofiarną w czynie codziennym .

Serce  Jezu sa—symbol wszystkich uczuć człowieka, symbol 
całego człow ieczeństwa, a le  i Bóstwa zarazem  — je st pierwo­
wzorem, a jednocześn ie źródłem mocy i gorącości ducha w tem 
życiu z Chrystusem dla ludzi.

Nie dość jednak w życiu osobistem , czy nawet we wspól­
nych m an ifestacjach  religijno-społecznych wyrażać ten nasz głę­
boki stosunek do naszego Króla. Ludźmi jesteśm y i potrzebu- 
jem y widomego znaku naszej wspólnej przynależności do Chry­
stusowego Królestwa, potrzebujem y wizerunku naszego Monarchy, 
by patrząc na niego codziennie, coraz bardziej o nim pam iętać 
i jego duchem  się  przejm ować.

W inien to być wizerunek, wystawiony na p lacu publicznym, 
by każdy, kto przechodzić będzie, uchylił przed nim czoła i uznał 
Go, tak jak  my za swego Króla, a przynajm niej przygotował duszę 
na przyjęcie tej w iary i przekonania.

Wymaga tego nasza własna natura, ze swej istoty potrze­
bu jąca takiego uzewnętrznienia i wymaga również tego nasze 
przywiązanie synowskie do Króla i O jca i nasza cześć dla Niego.

Myśl tę podjęto i zrealizowano już w wielu m iejscach , s ta ­
w iając bazylik i olbrzym ie i pomniki Chrystusa-Króla na pierw­
szych w kraju i jego sto licy m iejscach .

I u nas ta myśl oddawna żyje i wchodzi już na grunt urze­
czyw istnienia. Zdobądźmy się na decydujący wysiłek, teraz, w m ie­
siącu  Jego Sercu  szczególnie poświęconym i wspólnym groszem 
wdowim wznieśm y ten pomnik narodowy i pomniki podobne na 
całym  obszarze Rzeczypospolitej, by wszędzie, a przedewszy- 
stkiem  w sto licy narodu, stało się wiadomem wszystkim  swoim 
i obcym, że... Chrystus tutaj panuje, rządzi i rozkazuje na 
w ieki, Bohdan.
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Wstęp do zagadnienia „Akcji Katolickiej”.
Z agadnien ie pow ażne i trudne. W ie le  jeszcze na naszym  

gruncie nie w yjaśn ione. To też nie mamy żadnych  pretensji 
do rozstrzygan ia  go, ani n aw et dokładnego om ówienia w ra ­
m ach jednego artykułu . R acze j chcem y ty lko  dotknąć tego 
konglom eratu w ażnych  d la kato licyzm u k w estji i w yw ołać w y ­
m ianę zdań ze strony osób kom petentnych.

Co to jest „akc ja  k a to lic k a”. W  szerok ie j opinji istn ie je  
tendencja  do um ieszczan ia w ram ach tego pojęcia w sze lk ie j dz ia­
łalności kato lików , prowadzonej w duchu kato lick im . W  pojęciu 
tym  byłaby „akc ja  k a to lic k a” nowym ty lko  w yrażen iem , te r ­
minem, charak teryzu jącym  dotychczasow ą treść . Otóż tak  
nie jest. Na podstaw ie E ncyk lik i „Ubi arcano D ei” z dn. 
24.XII. 1922 i licznych  enunc jac ji O jca św . P iusa XI można 
dojść do p rzekonan ia , że jest tó pojęcie nowe i odrębne, m a­
jące  swoje własne cechy, jasno i w yraźn ie  się odcinające.

W  tym rozum ieniu „akcja katolicka” je s t  to zorga­
nizowane apostolstwo świeckich, pozostające w za­
leżności od hierarchji Kościelnej, m ające na celu odro­
dzenie społeczeństwa w Chrystusie.

To zorganizowane apostolstwo jeszcze dokładniej cha­
rak te ryz u ją  słowa w ypow iedziane w przem ówieniu konsysto r­
skim  O jca św. w dniu 23.V. 1923.:,, a  poniew aż działalność zor­
gan izow anych  kato lików , o  ile je s t  współudziałem laików  
we właściwej misji kościoła, nie jest działalnością po litycz­
ną, a le  re lig ijną, nie jest k ierow n iczą w sferze teoretycznej, 
lecz w ykonaw czą w sferze p rak tyczne j, przeto jest rzeczą  ko­
n ieczną, aby najrozm aitsze postaci tej działalności pod legały 
h ierarch ji kościelnej pod względem  d yscyp lin y" .

Chodzi w ięc tu ta j n ie o całokształt działalności św ieck ie j 
kato lików , lecz o współudział św ieck ich  „we w łaściw ej misji 
Kościoła". Z tych  słów, oraz z innych enuncjacji w yn ika , że 
ak c ji k a to lick ie j n ie można utożsam iać z działalnością kato lików  
na polu ekonomiczno - społecznym, lub politycznym , an i naw et 
z działa lnością  o rgan izacy j śc iśle  re lig ijn ych  (b ractw , sodalic ji). 
J e s t  to odrębny typ  organ izacji, k tó rej kjoncepcja powstała nie tak  
dawno wśród k ierow n iczych  sfer Kościoła. Zadaniem  je j jest
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w ytw orzen ie ogólnej—w pewnym  znaczen iu—reprezen tac ji k ato ­
lików  danego k ra ju  w sferze relig ijno-m oralnej ponad poszczegól- 
nemi dziedzinam i społeczno-gospodarczem i i politycznem i i w sk a ­
zyw an ie  zasadn iczych  lin ji program owych, do tyczących  re lig ji 
i m oralności w e w szystk ich  dziedzinach  działalności p ryw atnej 
i publicznej kato lików , a  w ięc  także i w  sferze gospodarczej 
oraz politycznej.

„Akcja k a to lic k a” nie w yk lu cza  w ca le , an i n ie um niejsza 
odrębnej działalności kato lików  na teren ie po litycznym  i gospo­
darczym , nie pow inna ona naw et narzucać im jednośc izapatryw ań  
polityczno-ekonom icznych, jeże li is tn ie ją  m iędzy kato likam i 
różnice, oczyw iśc ie  w  ram ach zasad  podstaw ow ych re lig ji i mo­
ralności, natom iast pow inna nalegać na jedność i zgodę w mo­
m encie szczegó lnych  n iebezp ieczeństw , grożących  re lig ji i Ko­
ściołowi.

Z drugiej strony kato licy , p racu jący  na odcinkach śc iśle  
re lig ijn ych  (b rac tw a , sodalic je ...), po litycznych  i ekonomiczno- 
społecznych są  obow iązani do w spółpracy i w spółdziałania 
z „akc ją  kato licką" .

Tak nam się p rzed staw ia ją  najogó ln ie jsze zasad y  nowego 
typu o rgan izac ji kato lików , w ysuniętego przez sfery m iaro d a j­
ne Kościoła. Je ż e li się w czem pom yliliśm y, chętn ie podpo­
rządku jem y się kom petentnym  sprostowaniom . Przejdźm y je ­
dnak  do dalsze j części naszych  dzisie jszych  rozw ażań .

S fery  d ecydu jące  Kościoła, w yposażone w isk rę  Bożą 
i głębokie dośw iadczen ie tej jedynej in stytucji św iata , funkcjo­
nu jące j n iep rzerw an ie  przez dw a ty s ią c e  la t—d a ją  od czasu  do 
czasu  ogólne w skazów ki i n astaw ien ia  d la  działalności k a to li­
ków  całego św ia ta  także w dziedzin ie życ ia  publicznego. Tak 
stało się i te raz . W idocznie O jciec św ., b ada jąc  sy tu ac ję  k a ­
tolicyzm u w poszczególnych k ra jach  cyw ilizow anych , a  ze 
szczególną może uw agą sy tu ac ję  sta rszych  cór Kościoła: Italji, 
F ran cji, A nglji, N iem iec... doszedł do przekonan ia, że tak i w łaś­
n ie typ  o rgan izacji jest w skazan y i potrzebny w dobie dz is ie j­
sze j, że, aby nastąpiło p raw dz iw e odrodzenie relig ijności i oby­
czajów  chrześcijańsk ich  potrzebne są  o rgan izacje  o ch a rak te ­
rze apostolskim , skup ia jące  w szystk ich  kato lików  poszczegól­
nych krajów  na najogóln iejszych zasadach , oczyw iście poza



Str. 398 PRO CHRISTO— W IARA I CZYN Ns 6

innemi organ izacjam i o charak terze  śc iś le  re lig ijnym  (bractw a, 
sodalic je ...), politycznym , czy ekonomicznym .

I otrzym aliśm y ogólne w skazów ki co do tw orzen ia „akcji 
k a to lick ie j" , podkreślam y jeszcze raz —w skazów ki n atu ry  ogól­
nej, n a jbardz ie j zasadn icze ram y, w których  m ieścić s ię  w inna 
o rgan izacja . S fe ry  d ecydu jące  Kościoła m ają bowiem zw yczaj, 
że w dziedzin ie p raktycznego  zastosow an ia w skazań  zaw artych  
w en cyk lik ach  i innych  enunc jac jach  Kościoła pozostaw iają 
szeroką swobodę warunkom  i potrzebom poszczególnych k ra ­
jów  i narodowości.

W  ram ach tych  ogólnych w skazań , k tóre otrzym aliśm y 
znajdu je się cała gam a szerokich  możliwości i n ierozw iązanych  
zagadn ień , k tóre m usim y sam i rozw iązać w Polsce, zgodnie 
z potrzebam i polskim i. W  tej dziedzin ie nasuw a się szereg 
pytań , dotychczas zupełnie n ierozstrzygn iętych , tak ich  ja k  np. 
(w ym ien im y ty lko  n iektóre): 1) s truk tu ra  o rgan izacy j, rep rezen ­
tu jących  „akc ję  k a to lick ą” 2) życiow y ich stosunek do o rgan i­
zacy j ku ltura lno-ośw iatow ych  na teren ie  robotniczym , śc iś le  
in te ligenck im , wogóle k lasow ym  3) formy i zakres w spółdzia­
łan ia z ch rześcijańsk im i zw iązkam i zaw odow ym i 4) stosunek 
do organ izacyj politycznych o ch a rak terze  kato lick im  i t. d.

W ie le  tych  zagadn ień  nie przedyskutow ano jeszcze u nas 
n a leżyc ie  w kom petentnych i poważnych sferach  kato lick ich . 
A czasu  n iem a dużo. M usim y pam iętać, że kato licyzm  w Polsce 
jest już w ogniu rozpoczynającej się w a lk i o rodzinę, o rozdz ie­
len ie  Kościoła od Państw a, o szkołę kato licką . Jeste śm y w tych 
w arunkach , że m usim y rozbudow yw ać nasze pozycje i przegru- 
powywać oddziały w  cz as ie  szturm u wroga.

Zaiste, w tak ich  w arunkach  byłoby rzeczą n iebezp ieczną 
i n ieroztropną naruszać coko lw iek z tego co już istn ie je  i funk­
cjonuje d la w ątp liw ych  ko rzyśc i lepszej s tru k tu ry  o rgan izacy j­
nej w przyszłości. Z drugiej zaś strony nie wolno nam pomi­
nąć żadnej sposobności, an i oszczędzić sobie żadnych w ysiłków , 
ab y  wzmocnić ruch kato lick i w k ra ju  i uczyn ić nasze pozycje 
bardzie j zw artym i i sprężystym i.

S p raw a nasuw a szereg  p y tań  i zagadn ień . P rzy jdz ie  nam 
jeszcze nie raz do niej pow rócić... St. K  — ski.
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D Y S P U T Y .

Pyt. Oto zw raca  się  do C iebie ktoś z tych  90# „o zgię­
tym grzb iecie i m izernej d u szy”. W ierzy on, że Bóg je s t i jest 
p ięknem , potęgą, bezm iarem , m ądrością i sp raw ied liw ośc ią  sa ­
mą, a le  ta  w ia ra  nie daje mu szczęśc ia , n ie rozpala słońca 
w  duszy. P rzeciw n ie — je s t źródłem okrutnych , n iew ypow ie­
dzianych  udręczeń .

W  p rzec iw ień stw ie  do tych  wzniosłych dusz, k tóre po­
czuw ają  się  do jednego grzechu w życ iu , k tó re znają  ty lko  
„w dzięczność i m iłość”—jego dusza upada pod ciężarem  win, 
k tó re są  nie do naprawienia.

M ożna żałow ać, p łakać k rw ią  — nie łzami, — nic już n ie 
pom oże: co się stało, odm ienić się nie da, je ś li ktoś z jego 
w iny został potępiony—niem a na to żadnego ratunku !

Św iadom ość win oraz jasne zrozum ienie tego, że dusza 
jego jest m ała, n ikczem na, przew rotna, in teresow na, brzydka, 
ś lepa itd ... n iby brzem iona najc ięższe p rzygn ia ta ją  go do ziem i 
i nie pozw ala ją  spojrzeć w niebo z ufnością.

To jasne, że Bóg w litości swojej to leru je go, może mu 
naw et przebaczył, a le  jed n ak —brzydzi s ię  nim, odw raca wzrok 
swój od jego brzydoty i podłości, czu je do niego w strę t, mó­
w iąc po ludzku.

W obec tego, że są rzeczy , k tó rych  się nie da napraw ić , 
może należałoby poprzestać na form alnem  przebaczen iu  i z re ­
zygnacją  poddać się losowi ? Jed n ak  co począć ze sw oją du ­
szą, n igdy n ieukojoną, spragn ioną i zgłodniałą Boga, k tó ra tak  
n atarczyw ie , tak  nam iętn ie i n ieu stęp liw ie  domaga się bliższego 
stosunku z Panem , naw et -  boję się pow iedzieć — p rzy jaźn i 
Bożej.

Ale czyż m ożliw a je s t p rzy jaźń  słońca z nietoperzem , 
orła z płazem , lilji n a jczystsze j z plugawem  zie lsk iem  pora- 
sta jącem  śm ietn ik i ? A tu , n ieste ty , w iększa  jest odległość, 
bo tu w ięcej niż słońce, a  m niej, niż zielsko najlich sze .

Czy zn alazłaby się  droga w y jśc ia  wobec tego, że i na 
przyszłość nie można w niczem sobie zaufać, za sieb ie ręczyć, 
coś gw aran tow ać ?
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A jed n ak , pomimo w szystko  — „w yciągnąłem  ku  Tobie 
ręce moje, bo dusza moja, jako ziem ia bez wody m a się ku 
Tobie, P an ie" .

Odp. Jeże li w ia ra  w  Boga „nie daje  komu szczęśc ia 
i n ie rozpala  słońca w du szy"—to znak, że po jęcie Boga w tej 
w ie rzące j duszy je s t n iekom pletne, albo jednostronne tylko .

Poruszane już było na tem m iejscu i w n iektórych a r ty ­
kułach „Pro C hristo" (choć nie w szystk im  się  to podobało), 
jak  to w historji, szczegó ln ie ostatn ich  w ieków , pod wpływem  
jednostronnego punktu w y jśc ia  (np. w ielkości m ajestatu  Bożego 
i znikomości człow ieka wobec nieskończonego Bytu), ludzie 
krańcow o i fałszyw ie urobili sobie pojęcie Boga i, konsekw en­
tn ie , urobili sobie zupełnie szkod liw ie swój osobisty do Niego 
stosunek. W ystarczy  w skazać  na jansen izm  i k rzyw dy , jak ie  
on w yrządził ludzkości, albo na zbytn i form alizm i legalizm  
na te ren ie  e tyk i.

W iem y i z naszych  stosunków osobistych, jak  zaw sze 
zgubnem jest ujm owanie każde j rzeczy , czy  sp raw y z jednej 
ty lko  je j strony, np. w ładzy państwowej w yłączn ie ty lko , jako  
stróża p raw , albo Kościoła—ty lk o  jako  trybunału sum ień ludz­
k ich , lub szkoły—w yłączn ie  jako  in stytuc ji, d a jące j w iedzę itp.

Pom inięcie innych atrybutów  tych  instytucyj i^ reszty te ­
renów  ich  działalności, s taw ia  nas w niezupełnym , jeżeli n aw et 
nie fałszyw ym  zupełnie stosunku do nich.

Tak samo i z Bogiem , Bóg, jako  3, n atu ry  swojej Byt 
n ajpełn ie jszy , t.j, jako  Dobro N ajw yższe, bo_każde'.dobro jest 
pełnią bytu w swoim zakres ie , a N ajw yższa Pełnia — N ajw yż- 
szem Dobrem — może w nas sp raw ić  jedyn ie  odczucie tej 
pełni, czego logiczną i p sych iczną jed yn ą  konsekw encją  winno 
być na jw yższe zadow olenie, radość i entuzjazm .

Jeże li w ięc  tego naturalnego zupełnie skutku  w  duszy 
n iem a, to dowodzi, żeśm y w swojem  pojęciu  Boga nie u jęli 
Go tak im , jak im  On je s t w sw ej istocie , a ty lko  w zię liśm y 
pod uw agę, część te j isto ty , pew ne ty lko  je j ^atrybuty, z po­
m inięciem  reszty .

Bóg jest potęgą, m ogącą zdruzgotać w szystko  — i d latego 
ludzie , ty lko  tę  potęgę w idzący  w Bogu, lę k a ją  Go s ię  pan i­
cznie i n iew o ln iczo ; — a le  je s t zarazem  N ajw yższą M iłością,
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k tó ra  te j W szechpotęgi może używ ać jed yn ie  d la  dobra w szy­
stk ich .

Bóg jest bezm iarem  i n ieskończonością i przed ta k ą  w ie l­
kością  człow iek, w poczuciu sw ej znikomości, zostaje jakby 
zm iażdżony i sta rty  na p ro ch ; — a le  jest to nieskończoność 
dobroci i jasności, pociągające j ku sobie w szystko  i rad u jące j 
w szystko  dokoła.

Bóg jest M ądrością, wobec której w yg lądam y w szyscy  
jako  n iem ow lęta nic nie ro zu m ie ją ce ; — a le  je s t też prostotą 
idea ln ą , n iew ypow iedz ianą, k tó ra  rozb raja  całkow icie i uśm ie­
cha się po dziecięcem u poprzez najm ędrsze oczy.

Bóg je s t sp raw ied liw ośc ią  sam ą, przed której okiem  i w a ­
gą nie u k ry je  się, an i u jdzie najm niejszy odruch stw orzen ia 
zły, czy  n a jle p sz y ; — a le  jest i m iłosierdziem  i w yrozum ia­
łością o jcow ską i roztropnością n a jw yższą, d latego, że n a jsp ra ­
w ied liw szą, k tó ra  n iety lko  b ierze sam  zew nętrzny efekt ludz­
kiego czynu, a le  rozw aża najsub te ln ie j w szystk ie  w pływ y w e ­
w nętrzne i zew nętrzne, naw et najbardzie j d a lek ie  i najsłabsze, 
k tóre w ten, czy inny sposób, łącznie z n aszą w łasną w olną 
w olą złożyły się, jako  na sw ą w ypadkow ą, na d any nasz czyn 
i w edług tej an a liz y  n a jśc iś le jsze j kw a lifiku je  go i sankcjonuje, 
k arząc  ty lko  złą w o lę, a  m ając litość i współczucie d la naszej 
słabości.

Bóg je s t n iety lko  P ięknem  n ieskaz ite lnem , na tle którego 
nasze choćby najm niejsze prochy życiowe w yd a ją  się b rzydotą 
i szpetnością, a le  zarazem  Pięknem , które winno w naszej 
duszy, najbardz ie j w raż liw ej na w sze lk i artyzm  (n iekoniecznie 
w yszko lony) obudzić całą falę zachw ytu  i ek stazy  i n iep rze­
zw yciężonego pędu ku tem u Słońcu N ajcudnie jszem u i n a jw yż­
szej radośc i w  prom ien iach jasn ych  tego Słońca,

G dy się  ma przed oczami i w pojęciu własnem  tę w szech­
stronnie u jętą  istotę Boga, w szystk ie  nasze uczucia u jem ne 
bojaźni, trwogi, poczucie w łasnej n icości i brzydoty i w szyst­
k ie  inne, n iw elu ją  s ię  zupełnie, a  z całe j ich  gam y szerokiej 
pozostaje jedno ty lko  w rażen ie , gdy mimo naszą słabość 
stw ierdz im y w  sobie dobrą w o lę : — że ten najpełn ie jszy  B yt 
jest w łaśn ie tem, czego spragn iona jest dusza nasza , że On 
jeden  może ją  n asyc ić  i uspokoić, że w ięc  tam ty lko  jedyn ie



Str. 402 PRO CHRISTO—W IA RA  I CZYN Nq 6

m ożliwem jest całe nasze i w yłączne szczęśc ie  i tam  się roz­
p a la  p raw d z iw ie  słońce w  naszej duszy.

W in nie do nap raw ien ia  n iem a—nie można w ięc upadać 
zupełnie pod ich ciężarem .

W szystk ie  p rzew in ien ia  i zbrodnie doczesne są  ty lko  
p rzem ija jące  i w określonych  śc iś le  rozm iarach . Jeże li nie 
tu ta j na ziem i, to tam w nieskończoności, zaw sze będą w yró ­
w nane i napraw ione o ile  mam y dobrą wolę.

Je d y n ą  w iną nie do nap raw ien ia  jest p rzyczyn ien ie się 
wyłączne do potęp ien ia człow ieka. Lecz ta k a  w ina nie istn ie je  
n igdy, a  przynajm n iej nigdy nie możemy m ieć p rześw iadczen ia 
i pew ności o n ie j. O nikim bowiem  i nigdy nie możemy po­
w iedzieć, że jest potępionym , choćby w naszych  oczach um ie­
rał jako  n a jb ard z ie j zakam ien iały  zbrodniarz i w niezgodzie 
ze w szelk iem i praw am i boskiem i i ludzkiem i, bo łaska boża 
jest w szechpotężna, a  m iłosierdzie boże n ieskończone i Bóg 
do o sta tk a  w a lc zy  o duszę, by ją  obronić przed ostatecznem  
nieszczęściem , choćby ona sam a op ierała się temu ze w szyst­
k ich  swoich sil. I choć d la oka ludzk iego  już nic n ie jest 
w idocznem , w duszy um ierającego  i n iedającego  już znaku 
życ ia  człow ieka odbyw ają  się cuda miłości bożej. T ylko ś lepa 
i n a jb ardz ie j z ac ię ta  zła  wola człow ieka może się  oprzeć tym 
atakom  m iłosierdzia bożego. A w chw ili ostatn iej dusza czło­
w iek a  ch w yta  się , ja k  tonący, w szelk iego  choćby c ien ia nadziei 
i ratunku. Bóg zaś w tym momencie, dopóki sza la  życia nie 
p rzechyli się ostateczn ie , zapom ina n ie jako  o sw ej sp raw ied li­
wości, a rozw ija bez zastrzeżeń  żadnych  jed yn ie  nieskończone 
swoje m iłosierdzie. I gdy ciało już spara liżow ane, n ic nie 
może po sobie okazać, dusza w najin tensyw n iejszym  swoim 
akc ie  zw raca  się do Boga i Bóg ją  chw yta  w swoje ram iona 
i ra tu je  z najgłębszej toni, już w m omencie, gdy się s tacza ła  
w przepaść bezdenną, (p. o tem  w „Pro' C hristo” art. „Dobry 
Pan Bóg i um iera jący").

Nie można w ięc n igdy pow iedzieć, że ma się na sum ie­
niu potępienie człow ieka i rozpaczać o tem i łam ać sobie ży­
cie . Byłoby to najw iększym  grzechem , bo zw ątp ien iem  w do­
broć i miłość bożą, k tóra jest isto tą isto ty Boga.

W szelk i zaś człow iek, k tó ryb y  tw ierdził napewno, sądząc 
po m artw ych  przep isach p raw a , że człow iek został potępiony,
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nie zna Boga, albo Go zna fałszyw ie, albo jest kłam cą bez­
czelnym .

Św iadom ość win i sw ej nikczem ności winno nas ty lko  
upokarzać, t.j. obudzić poczucie naszej słabości, a le  n igdy 
znowu nie p rzygn iatać , an i oddalać od Boga. Byłoby to r a ­
czej oznaką pychy, która zn ieść nie może sw ej n ikczem ności, 
an i tego, że przed Bogiem s ta je  w łachm anach, zam iast, jak b y  
chciała w  złocistej, godowej szacie .

P rzeciw n ie , im bardzie j słabym i, a  naw et złymi się czu­
jem y, z tem  w ięk sz ą  ufnością i tem uporczyw iej patrzyć w in­
niśm y w  tw arz  dobrego Boga, bo on najw ięcej ma współczucia 
d la  n ieszczęśliw ych  i od Niego ty lko  pomocy spodziew ać się 
możemy.

P raw dziw a skrucha i p raw dz iw a pokora w ystęp u ją  z a ­
w sze i n ieodłączn ie z n a jw iększą  dz iec ięcą  ufnością. Gdy uf­
ności te j n iem a — niem a pokory, ani sk ru ch y , a je s t pycha 
i egoizm.

A jakżeż  można pow iedzieć o Bogu, że nie przebacza, 
jeże li Go grzeszn ik  głęboko skruszony o to prosi ?  Nie byłby 
to Bóg, a le  n ajo k ru tn ie jszy  tyran ,

A jeże li p rzebacza, jakżeż  można pow iedzieć znowu, że 
nas ty lko  znosi i to leru je , a le  ma do nas zaw sze w stręt i od­
w raca się  od nas z uczuciem  conajm niej n iesm aku ? Czyż 
w Bogu m ożliwą jest k ied y  dwoistość aktów , albo niezupełność 
postępow ania ? - - Co Bóg c z y n i— czyn i z przekonania i dosko­
na le , t.j. w ykań cza  w szystko  dokładnie. Je ż e li p rzebacza — 
p rzeb acza bez c ien ia  u razy , jeże li d a je  łaskę — nie pozosta­
w ia  naw et c ien ia  n iety lko  w strętu , a le  naw et n iechęci i n ie ­
sm aku, a le  kocha całą duszą, bo łaska je s t m iłością, a  naw et 
nie p rzesta je  kochać i w tedy, gdy człow iek zbrodniam i sk a la  
sw oją duszę — bo zaw sze On jest Ojcem, a  człow iek Jego  
dziecięciem , n ieszczęśliw em  w praw dzie  w sw ojej słabości, czy 
n aw e j złości, a le  w łaśnie d latego tem b ardz ie j ukochanem .

Cóż wobec tego pozostaje ? Z rezygn ac ją  poddać się 
losowi, poprzestając na „form alnem ” przebaczen iu  ?  Co zn a­
czy „formalne" p rzebaczen ie ze strony Boga ? Bóg nie jest 
człow iekiem , k tó ry może ustam i mówić; „przebaczam ", a  w du­
szy n ienaw idzieć św iadom ie i życzyć zła, an i trybunałem  ziem ­
skim , k tó ry z konieczności stosuje formułę p raw a un iew inn ia­
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jącą , choć p rzekonany je s t o całkow ite j w in ie zwolnionego od 
odpow iedzialności.

Gdy Bóg mówi: „przebaczam " — powtórzm y jeszcze raz  — 
przebacza całkow icie, z całem przekonaniem  i na zawsze• 
A p rzebacza każdem u, naw et najw iększem u zbrodniarzow i, 
skoro ten szczerze i z dobrą wolą do Niego się zw raca.

Nie poddaw ać się  w ięc  smutnemu losowi n a leży , a le  c ie ­
szyć się i radow ać całą duszą, że z ust Boga usłyszało się 
b ezap e lacy jn e  o rzeczen ie : „ Ja  c ieb ie ro zg rze sz am "— i rzucić 
się w tę nieskończoność miłości, której łakn ie i pragn ie n asza 
dusza, bo do tego stw orzona została.

Słońce i n ietoperz, orzeł i płaz, li lja  i p lugaw e zielsko 
ze śm ietn ika — to ty lko  stopnie całej h ierarch ji bytów , bez 
żadnej z ich  strony w iny, że jedno jest królem , a drugie n ę­
dzarzem , W  oczach Boga, jak o  Słońca, Orła, L ilji p rzeczyste j 
— k ażd y  b y t je s t p rzedew szystk iem  bytem  i to stanow i całą 
jego w artość. Z ewnętrzna sza ta  n iew ie le  tu znaczy, a  naw et 
w ew nętrzna w artość, jeże li w oczach Boga d la jednych  w zbu­
dza uznan ie, to d la  drugich współczucie, a le  n igdy potępienie 
czy odrzucenie i w zgardę, chyba żeby była w ina nieobżałowana.

Z resztą i słońce jest d la  najm niejszego robaczka, k tó ry 
może i musi w nie patrzeć, a  naw et n ietoperz ko rzysta  z jego 
odblasków , odbitych od księżycow ej pow ierzchni, jeżeli n ie 
może spojrzeć wprost w jego ja rzące  prom ienie.

Sobie zaufać nie możemy na przyszłość, a le  „wszystko 
możemy w tym, k tó ry  nas um acnia" i w Jego  łasce potężnej, 
a szczodrej.

Żadnego poręczen ia, żadnej gw aran c ji dać o sobie nie 
możemy, a le  też tego Pan Bóg od nas nie w ym aga, bo zna 
n aszą nieudolność i słabość. Żąda ty lko  jed n eg o : prostoty 
i dobrej woli—a to możemy mu dać w każdej chw ili, choćby 
brakło nam już w następnej w ytrw an ia  w iernego .

W yc iąga jm y w ięc ręce nasze ku Niemu i niech dusza 
nasza , jako  ziem ia spragniona rosy, p ije z tego źródła s tru ­
m ien ie p rzeb aczen ia , łaski, zapom nienia n a jlep szych  nadziei 
i całe potoki ufnej, n iezam ąconej niczem dziecięce j radości — 
bo dobry jest Pan i na w iek i m iłosierdzie jego".



M  6 PRO CHRISTO—W IARA I CZYN S tr. 405

Pyt. W ola n asza  nie działa sam a przez się , lecz zaw ­
sze pod wpływem  różnych pobudek—a w ięc nie jest wolna.

Odp. Istota wolności nie polega na tem, żeby w ola, ja k ­
by puklerzem , odłączyła się od w szelk ich  na n ią w pływów 
i czynników  obcych. Byłoby to rzeczą n iem ożliw ą, bo w szak 
ży jem y w środow isku wprost n ieskończen ie urozmaiconem, 
z którem  łączą nas n a jśc iś le jsze  stosunki i w zajem ne o ddz ia­
ływ an ia.

Istotą wolnej woli jest akt wyboru bez żadnego ograni­
czen ia  tak iego  lub innego wpływu, rac ji, czy naw et w zględnej 
konieczności zew nętrznej (w ew nętrznej konieczności niem a, 
bo zaw sze możemy przynajm n iej w duszy pow iedzieć: „nie",
choćby nas gwałtem  do jak iego  czynu zmuszono, na k tó ry  nie 
chcem y się zgodzić).

A w pływ y na naszą wolę zaw sze będą działały, bo w ola 
nie jest autom atem , lecz rozumnem pożądaniem  rzeczy . Po­
żąda dobra i jedyn ie  dobra i ty lko  za dobrem, p rzynajm niej 
sub jek tyw n ie  za dobra m ianem , idzie. K ażdy t. zw . „wpływ" 
je s t tak iem  dobrem d la  woli i wśród nich dopiero w ola n asza 
wybiera jedno, ku którem u ostateczn ie się sk łan ia . Lecz 
uw olnić się od wpływów , t. j. n ie być w raż liw ą  na dobro nie
może, bo dążen ie  do dobra jest w łaśn ie je j isto tą .

#* *
Pyt. W olność woli jest ty lko  pozorną, gdyż z koniecz­

ności czyn im y to zaw sze, co uw ażam y za najlepsze.
Odp. Odpowiem naprzód pytan iem :—czy uw ażalibyśm y, 

że nóż je s t zły, albo, że nie jest nożem, d latego , że ja k  b rzy t­
w ą w szystko śc ina i k ra je , bo jest jak  b rzytw a ostry i z ah a r­
tow any?

Istotą woli je s t dążen ie do dobra. Im w ięc  w iększe do­
bro, tem bardzie j w o la nasza z istoty swojej ku niem u dążyć 
pow inna. Czyż w ięc jest to skrępow an iem  woli, t.j. brakiem  
je j wolności, że idzie  całą siłą, z konieczności, ku temu, co 
uw ażam y za najlepsze, ku najw yższem u dobru? Czy raczej 
n ie je s t to w łaśn ie najw yższym  aktem  wolnej naszej woli?

Możność czyn ien ia  źle n ie n a leży  do isto ty wolności woli, 
bo zło je s t p rzeciw ne dobru, k tóre jeśt jedynym  w łaściw ym  
przedmiotem dążności woli. J e s t  to ty lko  słabością naszej woli. 
A  zresztą, naw et sk łan ia jąc  się  dobrowolnie ku  złemu, czyn i­
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my to jed yn ie  d latego, że sub jek tyw n ie  w idzim y tam  d la  s ie ­
b ie dobro, choć się w tem możemy fata ln ie  pom ylić.

W ola nie może dążyć do zła i nie może nie dążyć do 
dobra.

W olna wola, w yb ie ra jąc  m ożliwe dobra przed  sobą, w y ­
b ierze zaw sze , na mocy sw ej istoty, dobro w iększe (p rzynajm n iej 
sub jek tyw n ie ). Gdy w ięc będzie m iała przed sobą to, co jest 
najlepszem , t.j. n a jw iększe dobro, pó jdzie z a  niem  z isto ty  
sw ojej, a  w ięc nie pod przym usem  zew nętrznym , ty lko  z ko ­
nieczności swojej n atu ry , t.j. w ypełn ia jąc tem n ajw yższy  akt 
sw ojej isto ty, a n ie zap rzecza jąc  tem w najm niejszej naw et 
cząstce  sw ej naturze i istotn ie, ty lko  okazu jąc w łaśnie całą 
sw ą  pełnię.

** *
Pyt. S ta ty s ty k a  krym inalna w ykazu je , że ludzie, posta­

w ieni w tych  sam ych w arunkach , zachow ują się  zupełnie tak  
samo, a  w ięc  n ie d z ia ła ją  zupełnie sam owolnie, lecz pod w pły­
wem różnych okoliczności,

Odp. O czyw iście , że dz iała ją  pod wpływem  okoliczności, 
bo w łaśnie, ja k  to było w yżej w yjaśn ione, okoliczności są  temi 
różnorodnem i dobram i, w śród któ rych  w ola nasza czyn i swój 
w olny w ybór.

Że ludzie postaw ien i w tych  sam ych okolicznościach, d z ia ­
łają jednakow o—nie dowodzi w ca le  b raku  wolności woli w  czło­
w ieku , a ty lko  podobieństw a natu ry  ludzk ie j i podbieństw a lu ­
dzkiego rozum ow ania w ocen ian iu  dobra. To znaczy, że ludzie 
w ten sam  sposób k w a lif ik u ją  różne z jaw iska  i okoliczności 
} dobrowolnie id ą  w tym , lub innym  k ierunku , wybierając  na 
podstaw ie tej sam ej oceny to co u w aża ją  jednakow o za w ięk ­
sze d la  sieb ie dobro.

A le n iezaw sze tak  byw a z konieczności—co w łaśn ie po­
tw ie rd za  wolność naszego w yboru. Bo jed n ak  ty s ią ce  ludzi 
głodnych przechodzi koło w ystaw y  z chlebem , a  może jeden 
z nich ty lko  rozbije tę w ystaw ę ; ty s iące  urzędników  kasow ych  
operuje codziennie m iljonam i, a  słabe ty lko  i bardzo, Bogu 
dz ięk i, n ieliczne w y ją tk i wpośród nich, dopuszczają s ię  i to 
bardzo rzadko  i raz  może ty lko  w życiu  defraudacji.

Fakt, że np. w szyscy  ludzie w zim ie k ładą na sieb ie c ie ­
płe ubran ie, w ca le  nie dowodzi, że ci ludzie są  pozbaw ieni
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wolności woli, a le  jedyn ie  tego, że w szyscy  zgodnie sądzą, że 
gdy jest zimno, n a leży  się ciep le j ubrać i dobrowolnie zupełnie 
ta k ie  ubran ie , o ile  je  kto ma, na sieb ie k ładą. A le  może się 
znaleźć mimo to tak i oryginał, k tó ry  w brew  w szystk im  i posia­
da jąc  cały skład w łasnych  futer, będzie jednak  w  trza sk a ją cy  
mróz chodził po u licy  w letn iej m aryn arce i trząsł się z zim na 
i szukał choroby. A le  takiego w y ją tk u  w cale  nie potrzeba dla 
s tw ie rd zen ia  wolności woli tam tych w szystk ich  ludzi, ubranych  
odpowiednio. Owszem, takiego  oryginała w zię lib yśm y pod śc i­
ś le jszą  obserw ację i w łaśn ie na podstaw ie tej oryginalności 
posądzalibyśm y go o b rak  św iadom ej wolnej woli ludzk ie j.

Amicus.

T R I O  
1 .

Możesz stanąć i na czele, 
ale świeć przykładem.
W rządzie, w wojsku, czy w kościele, 
wszędzie możesz być na czele.

B iada wam, o gorszyciele, 
wieść nas zgubnym ślademl 
Gdy stanęliście na czele , — 
św iećcież nam przykładem!

2.
S ą  chorągiewki, którym się  zdaje, 
że każda z nich wiatrem kieruje, 
że szczyt ich dachu—to H im alaje, 
M ont-B lanc,Everest—(tak im się zdaje) 

N iejedna dotąd w błędzie zostaje, 
aż zrzuci ją w iatr lub zepsuje. 
Lecz pozostałym dalej się zdaje, 
że każda z nich wiatrem kieruje. 

# 3.
Dziś czas czynów, a nie słów.
Grunt dziś treść—nie zwroty 
Tylko sedno rzeczy mów: 
dziś czas czynów—dość już słów! 

Mniej języków ,—więcej głów 
i rąk  do robotyl —
Dzisiaj czynów czas—nie słów, 
grunt dziś tre ść—nie zwroty.

L E T Y.
4.

Złoto w ogniu się  oczyszcza, 
a narody — w doświadczeniu.
Dawne formy i bożyszcza 
wojna, czas i los oczyszcza,

stare  wady w nas wyniszcza 
i p rzetap ia je w płomieniu.
Złoto w ogniu się oczyszcza 
a narody w doświadczeniu.

5.

Miłość i Piękno — to perły życiowe,— 
w Młodość je trzeba oprawić.
Znane od wieków, odwiecznie zaś nowe— 
są to najrzadsze dwie perły życiowe. 

Skarby to nieśm iertelne, duchowe: 
niemi nie wolno się bawić.
Miłość i Piękno to perły życiowe,— 
W młodość je trzeba oprawić.

6.
Szczęście nie zam orski kw iat: 
to bławatek naszych niw — 
i własnego serca  szmat, —
Swojski, nie zamorski kwiat.

Tęsknisz doń, jak  chłop do chat, 
czekasz go—jak rolnik żniw... 
Szczęście—nie zamorski kw iat: 
to bławatek naszych niw.

Ja n  Tarwid.
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BOHATEROWIE WIARY.
r

Sw. Izydor, rolnik.
15  m aja.

Był to człow iek o charak terze  i sposobie życ ia  typu wprost 
przeciw nego, niż A tan azy . Tam ten był jako lew  rycz ący  z roz­
w ianą g rzyw ą i w ejrzen iem  m ocarza—ten jako skow ronek sza ­
ry  i n iepokaźny, w śród pól zie lonych  śp iew a jący  sw ą prostą 
p iosenkę d la Stw órcy , A tan azy  — jako  w ie lk i k ró lew sk i kw iat, 
cały w purpurze sw ej w a lk i, m ęstw a, zapału i szalonej odw a­
gi, Izydor—jako skrom ny fijołek, u k ry ty  w cien iu , gdzieś w z a ­
pomnianym zaką tku  bożego ogrodu, na drobnej łodydze, bez 
b lasku  szkarłatu , jed yn ie  swym  łagodnym a mocnym zap a­
chem zd rad za jący  sw ą  w artość w ew nętrzną. Tamten był r y ­
cerzem , w którym  krew  pulsow ała aż do stanu w rzen ia  do­
prow adzona gorącością  bojów, z oczam i, w k tó rych  s ię  p rze­
g lądała głębokość m ądrości, moc n ieug ię ta , to znowu p rzekor­
na, żo łn ierska wesołość—ten cichym  najem nikiem  rolnym , o sza- 
rem  spojrzeniu, o ciężkim , spracow anym  chodzie, .zadum any 
w  sobie, skupiony i jak b y  cały w ew nątrz  duszy zam knięty, 
n iezn a jący  nic w ięcej poza k ilk u  m orgam i pola, które, jako 
sługa gospodarski, upraw iał z roku na rok, w pocie oblicza, 
tą  sam ą zaw sze m etodą, w  tow arzystw ie  p a ry  wołków, p taków  
i kw iatów  polnych i n ieokrzesanych , ja k  on, ludzi p racy  po­
w szedn ie j.

Nad podziw w sze lk i wyrósł on w d a lek ie j H iszpanji, koło 
M adrytu , na tle  m ajestatu  i b lask u  w ieku  XIlI-go, tego w ieku , 
którem u żaden jeszcze inny nie dorównał sw ą głębią, nam asz­
czeniem , rozmachem , sp lendorem  i o lśn iew ającem  św iatłem  
p raw dy i m iłości. .

Był to w iek  Tom asza z A kw inu , F ran c iszk a  z A ssyżu , 
B onaw entury i Dominika, Innocentego Iii-go  i ty lu , ty lu  innych 
lum inarzy p raw dz iw ych  i do dn ia dzisie jszego  n iedościgłych 
w sw ej g ięb i, m ajestac ie , żarliw ośc i i prostocie.

Obok tych  słońc go re jących  z jaw ia  się , jako  g w iazd k a  
m aleńka, a le  równie Bogu pełna, Izydor—rolnik, najem nik go­
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spodarski, prostak, nie umiejący czytać, ale znający Boga 
i kochający Go ponad wszystko.

Jak  się ta dusza wychowała i rozkwitła w takich warun­
kach życia — to już jest tajemnicą łaski. O Izydorze wiemy 
tylko, że pracował na cudzem, ale nigdy tego sobie nie 
obrzydził i nigdy rąk nie opuścił. Wiemy, że miał duszę roz­
modloną, nie tą modlitwą bezmyślną, ale pełną treści, zachwy­
tu i umiłowania dobrego Boga, prostą, a najgłębszą, stałą i nie­
ustanną, która mu dodawała sił do pracy i pomnażała tę pra­
cę dziesięciokrotnie, co symbolicznie jakby w legendach i opo­
wieściach o nim wyrażonem zostało w tych aniołach bożych, 
którzy szli z nim krok w krok przy pługu, a nawet pracowali 
zań, gdy on się modlił pod krzyżem przydrożnym.

Trzy główne cechy podkreślić możemy w jego życiu: to 
rozmodlenie duszy mistyczne, pracowitość realną i owocną 
i wielkie oddanie się ludziom, jak on sam ubogim, z którymi 
dzielił zawsze wiernie kawałek swego czarnego chleba i dzban 
wody do picia.

To był cały święty — bez korony na głowie, bez togi na 
ramionach, bez zakonnego habitu nawet, w prostej siermiędze, 
z twardemi od ciężkiej pracy rękami, zakurzony pyłem pol­
nym, zagłębiony w swej bruździe, gdy chodził na każdy dzień 
za parą nierozumnych wołków — ale zato ze słonecznym Bo­
giem w duszy, z prostotą dziecięcą, z sercem oddanem dla 
wszystkich i z rozradowaną nieustannie duszą. Jak  skowro­
nek szary i maluteńki, ale zawsze pod niebiosami, w blaskach 
oślepiających południowego słońca, nucący na każdy dzień 
swą koronkową, perlistą piosenkę żmudnej pracy—niezmordo­
wany pracownik boży.

I to jest wszystka świętość. Taka ona prosta w swej 
wielkości i taka wielka w swej prostocie, taka szara, a taka 
promienna i jaśniejąca niebieskiemi blaskami, taka ukryta 
w swym zaścianku, cicha i nieznana, a tak wymowna, głębo­
ka i pełna treści.

Nie każdy może być orłem—na to trzeba się urodzić na 
skalnych szczytach, tuż obok słońca i chodzić od zarania w za­
wody z wichrami, ale po szarej ziemi stąpać i szczebiotać, 
jak małe pisklę i zbierać drobne ziarenka piaskiem przysypa- 
ne i rozmawiać ze słonkiem, które i w niziny najdalsze schodzi
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i być na swojem m iejscu prom ykiem  uśm iechu bożego na k aż ­
dy dzień - -  to może każdy , choćby był ostatnim najem nikiem , 
prostaczk iem  i sługą w szystk ich .

Niema szczytów  niedostępnych św iętości, n iem a u p rzyw i­
lejow anych  w ybrańców  losu—a komu w ięcej dano, w ięcej też 
odeń wym aganem  będzie.

Jed n a  jest ty lko  św ię to ść—prom ienna boża radość życ ia  
ząw sze i na każdem  m iejscu .

P rzejściem  od episkopatu perudżijskiego do rządów pap ie­
skich był urząd kam erlinga S to licy Apostolskiej, w zakres wła­
dzy którego wchodziły funkcje adm in istracyjne, a w ięc finanse 
watykańskie, opiekowanie się arm ją papieską i tym podobne 
sprawy. Urząd ten ks. kardynał Pecci piastował krótko, albo­
wiem dnia 18 lutego 1878 r. po śm ierci O jća św. P iusa IX 
otwarto konklawę d la i  bioru nowego Nam iestnika Chrystusowego. 
Rezultatem  jego był obiór dotychczasowego kam erlinga na papieża.

Zasiadłszy na S to licy Apostolskiej, O jciec św. Leon XIII 
liczył już lat sześćdziesią t osiem, był przytem słabego zdrowia, 
a jednak do pracy zabrał s ię  z młodzieńczym zapałem .

Druga połowa stu lec ia  dziew iętnastego i początek wieku 
dwudziestego — to świt nowych czasów, okres znacznych prze­
mian społecznych, oraz kulturalnych, które rzekomo, wedle okre­
ślen ia „ludzi małej w iary”, zagrażać miały dalszemu bytowi Ko­
ścioła kato lick iego, aż tu nagle na firm am encie dziejów zjaw ia 
się, jako „servus servorum Dei", papież, którego przepowiednia, 
przypisywana św. M alach iaszow i, zowie „lumen de Coelo”, 
„św iatłością z Niebios". Czyliż to nie jest św iadectwem  Opa­
trzności Boskiej? Czyż nie dowodzi tej opieki nadziemskiej nad 
światem  ten o głębokiej wiedzy Namiestnik Chrystusowy ? Czyż 
to nie dowód w reszcie nieomylności papieża, zab ierającego głos 
w sprawach wiary oraz m oralności? Kontrargumentów, zb ija ją ­
cych te dogmaty, przeciwnicy nauki Kościoła kato lickiego przy­
toczyć nie mogą, bo fakty te są nadto znamienne.

Ks. A. Bogdański.

Ojciec św. Leon XIII.
ii.
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Kamieniem węgielnym i podstawą w ielkich dzieł O jca św. 
Leona XIII są jego prawdziw ie przez Ducha św. natchnione 
encyklik i. 0  ile inni papieże ograniczali się do oznaczenia tre ­
śc i jakiego , w ielkiego dokumentu, to ten Namiestnik Chrystuso­
wy nie postępował tak nigdy. „Pomimo całej wprawy sek reta - 
rzów Leona XIII — pisał za jego życia jeszcze ks. Szlagow ski— 
nie powierza napisania encykliki innemu pióru, prócz własnem u. 
Gdy papież położył swój podpis u spodu encyklik i, nie ogłasza 
jej natychm iast, rękopis, zamknięty w szufladzie, przeleży 
zwykle w iele tygodni, zanim O jciec św., przeczytawszy go na 
nowo z w ielką uwagą, odeśle do drukarni”. Treściowo encykli­
k i są kw intesencją, dośw iadczenie całego życia w ielkiego pap ie­
ża, wszakże wpływ na przejrzystość i jasność ich m iał n ieza­
wodnie p ierw iastek wyższego natchnienia.

Przegląd encyklik leonowych jest n iezwykle in teresu jący 
oraż daje dużo do m yślenia. Zadziwia tu przedewszystkiem  jak ­
by celowa ich kolejność, rozw ija jąca kolejno w szelk ie aktualne 
zagadnienia.

W  pierwszej swej encyklice „Incrutabili” O jciec św. Leon 
XIII zwrócił s ię  do biskupów św iata katolickiego z wezwaniem, 
ażeby zaopiekowali s ię  filozofją, ona to bowiem wskazuje drogę 
do rozwoju innych nauk i wpływa na dobro ogólne.

Jak a  filozofją je s t najlepsza, poucza katolików wydana aku­
rat pół wieku temu encyklika „A etern i P atr is”. Ona to za leca 
powrót do tomizmu, tego przecudownego system atu „doktora 
an ielsk iego”, św. Tom asza z Akwinu. Z a lecając  opieranie się 
na filozofji tom istycznej, Namiestnik Chrystusowy w um ysłach 
pokoleń nowoczesnych budował trwały fundament pod uświado­
m ienie relig ijne. Skrajny spirytualizm  z jednej strony, względnie 
skrajny m aterjalizm  z drugiej strony w konsekwencji, prowadził 
do negacji katolicyzmu czystego, prowadził do katolicyzm u z „ a le” 
jak go nazywają niektórzy, czyli poprostu do herez ji. Przeno­
szenie radykalne ducha nad ciało, albo ciało nad ducha nie wiodło 
do wiary żywej a mocnej, czynił to zaś dopiero tomizm, który, uzna­
ją c  byt m aterjalny oraz byt duchowy, pierwszy uważał za niż­
szy od drugiego, ale za w spółdziałające oba w harmonji.

Z encyklik o kw estjach społecznych wym ienić w kolejności 
można: „Quod apostolici m uneris”, skierowaną przeciwko socja­
lizmowi i komunizmowi; „Arcanum D ivinae”, poświęconą sak ra ­
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mentowi m ałżeństwa; „Auspicato concessum  est", o Trzecim 
Zakonie św. Frąnciszka z A ssyżu oraz jego roli; „Immortale Dei" 
o nowym duchu prawodastwa i jego błędach ; „Humanus genus”, 
o masonerji; „L ibertas praestantissim um ”, o wolności; „Sapien- 
tiae ch ristian ae” , o najważniejszych obowiązkach obyw ateli-chrze- 
ścijan ; „Exeunte am i”, o życiu  chrześcijańskiem ; w reszcie n ie­
śm iertelny dokument o dem okracji chrześcijańsk ie j, „Rerum 
Novarum”.

Nie mówiąc już o encyklikach, skierowanych do poszcze­
gólnych narodów kato lick ich , nie wypada też pominąć encyklik 
takich , jak: „Diuturnum illud” o stosunku władzy duchownej do 
władzy św ieckiej; „Suprem i apostolatus” przeznaczającej m iesiąc 
październik nabożeństwu różańcowemu: „Quamquam p lu ries”, 
zaprow adzającej nabożeństwo do P rzenajśw iętszej Rodziny; 
„Octobri m ense adventante”, o Różańcu; „Providentissimus D eus”, 
o P iśm ie św.

Jak  w idać z tego pobieżnego zestaw ien ia, pisma encyklicz- 
ne O jca św. Leona XIII są bardzo liczne i bardzo różnorodne 
jednocześnie, poruszają kw estje przerozm aitsze, a wszystkie nie 
pobieżnie tylko, lecz głęboko oraz dość wyczerpująco. Podzi­
w iać trzeba zaiste niestrudzoność tego N am iestnika Chrystuso­
wego, który przy całym  ogromie za jęć zw iązanych z czynnoś­
ciam i pontyfikalnemi potrafił ty le pisać, a to przecie niewszyst- 
ko jeszcze, nierzadko bowiem, jako urodzony poeta, kreślił po 
łacin ie bądź też po włosku w iersze.

Twórczość poetycka O jca św. Leona XIII, tego prawdziwe­
go humanisty, była również różnoraka: liryczna, epicka, dydak­
tyczna; poważna, humorystyczna; re lig ijn a , św iecka, Z utworów 
religijnych włoskich szczególny rozgłos zdobył sobie w św iec ie  
katolickim  w iersz p. t. „Zdrowaś M aryjo!...”, gdzie dostojny autor 
z d z iec ięcą  prostotą' zwraca się  do Króiowej Niebios:

„Gdy śmierć się  zbliży, Matko, w tej godzinie 
Nie wypuść Ty mnie z potężnej opieki,
Gdy Pan mię wezwie oraz życie minie,
W eź mnie do Sieb ie, do Nieba, na w iek i” *).

W łacińskim  znowu „Hymnie na cześć św. Konstancjusza, 
biskupa i m ęczennika”, wspom inając episkopat w Perudżji, zwraca 
się do owego św iętego poprzednika swego na sto licy b iskup ie j:

3)  Przekład anonima.
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„Ty, który grodu twego pasterza,
Wspólnika mitry twej oraz znoju,
Światłem i łaską przez skał bezbrzeża 

W iodłeś w pokoju,
Dziś, gdy, steru jąc Nawą Piotrową,
Płynie wśród wzdętych fal oceanu 
Z nadzieją w sercu, z wzniesioną głową 

W Niebo, ku Panu.
Spraw : niech zwalczywszy burz huragany,
Leon-Zwycięsca ujrzy ląd nagle,
Niech zwinie w porcie okręt miotany 

Spokojne żagle ! ” 4).
To, o co prosił poeta w tiarze, spełniło się. Po dw udzie­

stoletnim pontyfikacie dnia 1903 r., okrywszy Owczarnię Chry­
stusową chwałą swych czynów wielkich oraz wspaniałych, zasnął 
cicho w Panu, a le  duch jego żyje do dziś dnia w jego dziełach, 
o tw ierających nową epokę.

Ktoby pragnął zapoznać się dokładniej z życiem  Ojca św. 
Leona XIII, polecić mu możemy liczący trzysta dw adzieścia 
osiem stron tom p. t, „Leon XIII. Żywot i p race”, opatrzony 
ilustracjam i, a wydany w W arszaw ie w 1902 r. przez „B ibljote- 
kę Dzieł C hrześcijańskich”. P raca ta je s t zbiorowa. P rzede­
wszystkiem  m ieści ona w sobie stosześćdziesięcioczterostron i- 
cowy życiorys, napisany przez ks. Antoniego Szlagow skiego, 
obecnego biskupa sufragana warszawskiego, poczem następują: 
rozbiór encykliki „A eterni P a tr is” przez ks. Idziego Radziszew­
skiego, późniejszego twórcę uniwersytetu Lubelskiego; rozbiór 
encykliki „Providentissim us D eus” przez ks. A leksandra Zarem­
bę jakoteż rozbiory encyklik : „Imortale Dei”, „L ibertas”, „Re­
rum novarum" przez A leksandra Rembowskiego. Żywot i dwa 
pierwsze rozbiory nie strac iły aktualności swej dziś także, trzy 
ostatn ie natomiast rozbiory stanowią w łaściw ie pozycje bibljo- 
graficzne, są bowiem nieco przestarzałe w porównaniu z p raca­
mi nowszemi. Książkę om awianą nabywać można w Księgarni 
św. W ojciecha. Cena je j jest bajeczn ie niska, bo wynosi za led ­
wie 1 złp. 30 gr.

Z encyklik papieża tego zanotować należy wydany dopiero

4) Przekład ks. Alfonsa Bułakowskiego.
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co w r. b. przez K sięgarnię „Kroniki Rodzinnej” w W arszawie 
„List pasterski. Pap ież Leon XIII o m asonerji", gdzie m ieści 
s ię  encyklika „Humanus genus”. Cena tej broszurki 40 gr.

Ktoby pragnął bliższych inform acyj b ibljograficznych, słu­
żymy mu z chęcią .

J .  M. Chudak.

C H R Y S T U S  
Pójdźcie do mnie!

Pójdźcie tu do mnie wy, co pracujecie!
Pójdźcie tu wszyscy, obciążeni srodze!
Pójdźcie z ufnością, jak do Ojca dziecię —
Ja was ochłodzę!

Pójdźcie tu do mnie wy, którzy cierpicie,
Którzy stąpacie po ciernistej drodze!
Pójdźcie tu wszyscy złamani przez życie,—
Ja was ochłodzę!

Pójdźcie tu do mnie wy, zbłąkane owce,—
Wy pogrążeni w ciemności i trwodze!
Pójdźcie, porzućcie te błędne manowce,—
Ja was ochłodzę.

*
« •

Pójdźcie, stroskane i płaczące rzesze,—
Ja was pocieszę!
Pójdźcie, co Prawdy dostać chcecie klucze,—
Ja was nauczę!

Pójdźcie, upadli na duchu synowie,—
Ja was uzdrowię!
Pójdźcie tu, w śmierci żyiący obawie,—
A ia was zbawię!

Pójdźcie! Jam Wszechmoc—więc ja wszystko mogę! 
Jam Miłość—Jam was ukochał ogromnie!
Jam Mądrość— wskażę wam zbawienną drogę!
Jam Prawda, Świętość,— więc pójdźcie tu do mnie!

Bronisław W iszniewski.
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SPOŁECZEŃSTWO 1 WYCHOWANIE. 

Na froncie antyreligijnym.
Lewicowy projekt konstytucji. — Oddzielenie Kościoła 
od Państwa. — W jak i sposób lewica pogodziła libe­
ralizm i etatyzm. — Pięść bez rękawiczki i w ręk a­

wiczce. — Plan prześladowań religijnych w Polsce.
Zgodnie z naszą zapow iedzią ogłaszam y d a lszy  ciąg do­

kum entów i faktów  w alk i z re lig ią  i Kościołem, prowadzonej 
przez ugrupow ania lew icow o-radyka lne w parlam encie, p rasie 
i we w szystk ich  dostępnych dziedzinach  życia .

W dniu 4 m arca 1929 r. złożyły: „Zw iązek P arlam en ta r­
ny Polskich Socja listów  (P .P .S .), „Klub P arlam en tarny P. S. L. 
„W yzw olen ie” i „Klub P arlam entarny S tronn ictw a Chłopskiego'' 
do la sk i m arszałkow skiej w nioski w spraw ie zm iany Konsty­
tuc ji z dn. 17 m arca 1921 r. O^nioski te zaw iera ją  szereg  p rze­
pisów dotyczących  re lig ji i Kościoła, którym i w ypadn ie nam 
się zająć, n iety lko  d latego, że nie strac iły  nic na aktualności, 
gdyż będą jeszcze rozpatryw ane podczas d ebaty  K onstytucyj­
nej, o ile  ta  dojdzie do skutku , lecz rów nież i ze względów 
zasadn iczych . Nie może być d la  nas obojętne, w jak i sposób 
wrogowie Kościoła w yob raża ją  sobie p rzep isy konstytucyjne, 
w prow adzające oddzielen ie Kościoła od P aństw a i oddające re- 
lig ję na łup ich  nam iętności.

Podam y poniżej odpowiednie artyku ły  K onstytucji z dn. 
17. III. 1921, zestaw ia jąc  je rów nocześnie ze zm ianam i, p ro je­
ktowanym i przez lew icę:
W edług K o n s ty tu c j i  olaowią- W edług p r o je k t u  l e w ic y :

JtU^ C e *S Art. U l .
A rt. 111. W szyscy m ieszkańcy Rzeczypo-

W szystkim  obywatelom poręcza spo lile j korzystają z pełnej swobody
się wolność sumienia i wyznania. Za- wyznania i sumienia. Niezakłócone
den obywatel nie może być z powo- wykonywanie obrzędów re lig ji porę-
du swego wyznania i przekonań reli- ezone jest przez Konstytucję i znaj-
gijnych ograniczony w prawach przy- duje się pod ochroną Państwa. Po­
sługujących innym obywatelom. stanowienia te  nie uchybiają w ni-

W szyscy m ieszkańcy Państwa czem ustawom.
Polskiego mają prawo wolnego wy-
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znawania zarówno publicznie, jak 
i prywatnie swej w iary i wykonywa­
nia przepisów swej re lig ji, lub ob­
rządku, o ile  to nie sprzeciw ia się  
porządkowi publicznemu; lub oby­
czajności publicznej.

A rt. 112.
Wolności wyznania nie wolno 

używać w sposób przeciwny ustawom. 
Nikt nie może uchylać się od speł­
nienia obowiązków publicznych z po­
wodu swoich wierzeń religijnych. Nikt 
nie może być zmuszony do udziału 
w czynnościach, lub obrzędach re li­
gijnych , o ile  n ie podlega władzy ro­
dz icie lsk iej, lub opiekuńczej.

A rt. 113.
Każdy zw iązek re lig ijny , uznany 

przez Państwo, ma prawo urządzać 
zbiorowe i publiczne nabożeństwa, 
może samodzielnie prowadzić swe 
sprawy wewnętrzne, może posiadać 
i nabywać m ajątek ruchomy i nieru­
chomy, zarządzać nim i rozporządzać, 
pozostaje w posiadaniu i używaniu 
swoich fundacyj i funduszów, tudzież 
zakładów d la celów wyznaniowych, 
naukowych i dobroczynnych. Żaden 
zw iązek re lig ijny  nie może jednak s ta ­
wać w sprzeczności z ustawami Pań­
stwa.

Art. 114.
W yznanie rzym sko-katolickie, bę­

dące re lig ją  przew ażającej w iększości 
narodu, zajmuje w Państw ie naczelne 
stanowisko wśród równouprawnio­
nych wyznań.

Kościół Rzym sko-K atolicki rządzi 
się własnemi prawami. Stosunek Pań­
stwa do Kościoła będzie określony 
na podstawie układu ze S to licą  Apo­
stolską, który podlega ratyfikacji 
przez Sejm .

Art. 112.
1. Nikt nie je s t obowiązany u ja ­

wniać swoich przekonań religijnych. 
Władze mogą zapytywać o przyna­
leżność do związku relig ijnego tylko 
w celach statystycznych .

2. Nikogo nie można zmuszać 
do wykonywania czynności koście l­
nych, albo do wzięcia udziału w uro­
czystościach i praktykach relig ijnych , 
lub do użycia re lig ijne j formy przy­
sięg i.

Art. 113.
W szystkie zw iązki relig ijne pod­

legają  powszechnym ustawom. Każ­
dy zw iązek re lig ijn y  sam odzielnie 
załatw ia swoje sprawy i zarządza nie­
mi w gran icach  ustaw, obowiązują­
cych d la wszystkich.

A rt. 114.
Państwo i publiczne związki s a ­

morządowe nie mogą być obciążone 
wydatkam i na cele wyznaniowe.
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Art. 115.
(Mówi o kościołach mniejszości 

religijnych)
Nauka je s t niezależna i wolna 

od jakiejkolw iek kontroli związków 
religijnych.

Art. 115.

Art. 120.
W każdym zakładzie naukowym, 

którego program obejmuje kształce-

Art. 120.
... nauka przedmiotów religijnych 

oraz udział w uroczystościach i prak-
nie młodzieży poniżej la t 18, utrzy- tykach kościelnych pozostawia się
mywanym w całości, lub części przez uznaniu rodziców i opiekunów.
Państwo, lub ciała samorządowe, jest 
nauka re lig ji dla wszystkich uczniów 
obowiązkowa, Kierownictwo i nadzór 
nauki re lig ji w szkołach należy do 
właściwego związku relig ijnego  z za­
strzeżeniem  naczelnego prawa nad­
zoru dla państwowych władz szkol­
nych.

Prócz tego do art. 15, gdzie jest mowa o b iernym  p raw ie  
w yborczym , pro jekt lew icow y dodaje ustęp: „Duchowni w szyst­
kich w yznań  n ie mogą być w yb ie ran i do Sejm u w tych  okrę­
gach, w k tó rych  pełnią sw e obow iązki d u szp aste rsk ie”.

P ow yższe zestaw ien ie pozw ala nam  już zorjentow ać się 
w ogólnych zarysach , do czego dąży p ro jekt lew icy . P rzede- 
w szystk iem  w ięc stw ierdzić n a leży , że sk reślen ie  art. 114 
w brzm ien iu dotychczasow ym  i zastąp ien ie  go nową red ak c ją  
w prow adza fak tyczn ie  rozdz ie len ie  Kościoła od P aństw a, sk re ­
ś la bowiem „naczelne stanow isko Kościoła K atolickiego" w P ań ­
stw ie oraz zasadę regu low an ia sp raw  kośc ie ln ych  zapom ocą 
dwustronnego układu ze S to licą  Apostolską.

P ie rw sze sk reślen ie  jest n atu ry  m oralno-ideowej, drugie 
m a znaczen ie zasadn icze , gdyż oddaje faktyczn ie Kościół na 
łaskę i n iełaskę każdorazow ego Rządu, czy w iększości parła-- 
m entarnej, sp ych a jąc  go do roli stow arzyszen ia , podległego 
rządow i, ja k  k ażda inna o rgan izac ja  po lityczna, społeczna, 
sportowa i t. p., rządząca się własnym  statutem  w ram ach  
obow iązu jących  ustaw , a  n ie potęga o ch a rak terze  m iędzyna­
rodowym , z którą trzeba się układać i zaw ierać  trak ta ty .

Na uw agę zasługuje przytem  m etoda lew icy , k tó rą  moż- 
naby nazw ać ew olucyjną. Panow ie ci bowiem nie prok lam ują 
w żadnym  z p ro jektow anych  przez sieb ie artykułów  sam ej
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zasad y  rozdziału Kościoła od P aństw a, w iedząc w idocznie, że 
ta  zasad a  byłaby n iepopularna wśród szerokich mas. W ys ta r ­
czy im usunąć z K onstytucji w szystko , co jest d la  Kościoła 
gw aran c ją  suw erenności i n iezależności, resztę zam ierzają  
w prow adzić stopniowo w życ ie  w m iarę, jak  opinja mas bę­
dzie się przygotow yw ała i p rzystosow yw ała do ich bezboż­
nych zasad .

Inne posunięcia pro jektu są  ty lko  konsekw entnym  rozw i­
n ięciem  tego naczelnego sk reślen ia . A  w ięc a rtyku ł 114 w le ­
w icow ym  brzm ieniu usuw a całkow icie  budżet departam entu 
w yznań , pozostaw iając przez to Kościół bez żadnych  środków 
m aterja lnych , n ie u lega bowiem najm niejszej w ątp liw ości, że 
w iększość, k tó raby uchw aliła  tak ą  konstytucję, n iechciałaby 
n aw et słyszeć o odszkodow aniach za zabrane przez Państwo 
posiadłości kościelne.

P ro jekty art. 115 i 116 u suw ają naukę re lig ji, jako p rzed­
miot obow iązkow y w szko ln ictw ie i sk re ś la ją  obow iązkowe 
p rak tyk i re lig ijne  uczącej się m łodzieży. W edług zaś art. 112 
naw et dzieci nie mogą być zm uszone przez swoich rodziców, 
czy opiekunów do spełn ien ia p rak tyk  re lig ijnych . Nie chodzi 
nam w danym  w ypadku  o zagadnien ie przym usu, lecz o przy­
p ieczętow an ie skra jnego  liberalizm u w dziedzin ie re lig ijn e j 
ze strony tych sam ych, k tó rzy np. w dziedzin ie gospodarczej 
są bezw zględnym i wrogam i zasad  lib era ln ych .

D alej, zestaw ien ie  art. 111 i 113 pouczy nas, że są  dw a 
zagadn ien ia , k tó re pro jekt lew icow y usuw a d ysk retn ie , poza 
ram y K onstytucji, zam ierza jąc  je w idocznie załatw ić  oddziel­
nym i ustaw am i. W  art. 113 opuszczony jest ustęp , trak tu jący  
o p raw ie  zw iązków  relig ijnych  do n ab yw an ia  i z a rząd zan ia  
m ajątk iem  ruchomym i nieruchom ym , fundacjam i i t. d. Rów ­
n ież zagadn ien ie w yznań  uznanych i n ieuznanych  przez p ań ­
stwo jest sta ran n ie  wyelim inow ane poza naw ias pro jektu , a wa- 
tunek  n iesp rzec iw ian ia  się obrzędów relig ijnych  „porządkow i 
publicznem u, lub obyczajności pub liczne j” sk reślony w a it . 111.

M ożemy się ty lko  dom yślać, jak  zam ierza ją  autorzy pro­
jek tu  załatw ić  te sp raw y w oddzielnych ustaw ach . Z agadn ie­
nie p ierw sze prawdopodobnie w k ierunku  e tatystycznym , u trud­
n ia jącym , a  może n aw et un iem ożliw iającym  Kościołowi n ab y­
w an ia  fundacyj i zarząd  funduszam i, które mu jeszcze pozo­
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staną. No a drugie zagadn ien ie ... O czyw iście w k ierunku  
jakn a jb ard z ie j lib era lnym , szerokim , w ielkodusznym ... to w i­
dać w yraźn ie , chociażby z pro jektu ustaw y, o wolności su­
m ien ia i w yznan ia, w niesionego przez to samo dobrane tow a­
rzystw o w dn, 14 grudn ia 1928 r., (podaliśm y jego streszczen ie  
w num erze lutowym  „Pro Christo",) k tó ry uznaje w praw dzie 
w arunek  n iesp rzec iw ian ia  się porządkow i publicznem u i oby­
czajności publicznej, ale pozwala chodować w yznan ia, jak  u lę­
gałk i. M a to sw oją tendencję. W iadomo przecież, że ilość 
w yznań  i sek t jest w stosunku odwrotnym  do rozwoju p raw dziw ej 
re lig ji. W iedzą o tem  dobrze lew icow i augurow ie i pop iera ją  
sek ty  nie z sym patji d la  nich sam ych, lecz , ab y  osłabić R eli- 
gję K ato licką.

Nie sposób rów nież pominąć ch arak terystycznego  uzupeł­
n ien ia do art. 15, zakazu jącego  księdzu kandydow ać w okręgu, 
w którym  pełni obow iązki duszpastersk ie . T ak ie  postaw ien ie 
sp raw y uniem ożliw iałoby wogóle duchow ieństw u kandydow a­
nie do izb ustaw odaw czych . Co za św ietne uzupełnienie do 
cytow anego przez nas w poprzednim  num erze, wniesionego 
przez W yzw olen ie — pro jektu u staw y  z dn. 30 m arca 1928 r., 
który zakazu je , ja k  wiadom o, księżom  i służbie kościelnej 
(organistom, kościelnym ) pod groźbą k a ry  ak c ji po litycznej. 
W  raz ie  uchw alen ia  obydw u projektów  duchow ieństwo byłoby 
w Polsce w arstw ą społeczną drugiej k la sy , pozbaw ioną nor­
m alnych praw  obyw ate lsk ich  i to w im ię w spaniałych zasad  
n ieskrępow anej niczem  wolności sum ienia... Zaiste, „sum ie­
n ie” tych  rad yk a ln ych  dem agogów, p rzygotow ujących  — jak  
dotąd bezkarn ie  — bolszew izm  w Polsce — różni s}ę zasadn i­
czo od naszego sum ien ia kato lick iego .

Nic nas nie łączy z tym i ludźm i, a w szystko  dz ie li. Nie 
u lega  w ątp liw ości, że gdyby doszli oni do w ładzy w Polsce 
m ielibyśm y rozdzie len ie Kościoła od P aństw a, pozbaw ien ie go 
w szelk ich  środków m aterja lnych , zrob ien ie z duchow ieństw a 
obyw ate li d rugiej ka tego rji, a w końcu może naw et z am yk a ­
nie kościołów i tłum ienie siłą w szelk ich  prze jaw ów  zew nętrznych 
kultu , co doprowadziłoby prawdopodobnie do w ojny domowej. 
Zdajem y sobie spraw ę, że lew ica  jest w yraźnym  i dz isia j już 
jaw nym  wrogiem  kato licyzm u w Polsce.
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W olimy jedn ak  tak iego  w roga otw artego, k tó ry mówi 
z góry co zam ierza czyn ić , an iże li kąsan ie  m ilczkiem  z miłym 
uśm iechem  na ustach , które spo tyka re lig ję  ze strony innych 
ugrupowań.

Oto w Nr. 11 tygodn ika sanacyjnego  „Frzełom" organu 
„zjednoczenia w si i m iast” pojaw ił się artykuł p. W acław a 
Szyszkow sk iego  na tem at p raw a m ałżeńskiego, którego k ilk a  
ustępów zacytu jem y:

Niema żadnej obawy, ażeby unifikacja prawa małżeńskiego w Polsce 
mogła się odbić niekorzystnie na stosunkach Rzeczypospolitej ze Sto licą 
Apostolską. Francja, ta  Francja, która tak ostro nieraz zadzierała z Papieżem  — 
jeszcze przed III Republiką — i która przeprowadziła konsekwentny rozdział 
Kościoła od państwa, wyzyskiwała znakomicie, jako czynnik wpływu polity­
cznego, opiekę nad katolicyzmem na wschodzie. Na tym przykładzie francu­
skim widzimy, iż niema związku pomiędzy potęgą kato lickiego państwa a wy­
konaniem wszelkich życzeń W atykanu.

Nie chodzi autorowi uwag niniejszych o Walkę z katolicyzm em . Cho­
dzi jedynie o zwrócenie uwagi na konieczność unowocześnienia dziedzin s ta ­
nu cyw ilnego, prawa małżeńskiego i fam ilijnego. To, co na zachodzie stało 
się już dawno dokonanym faktem, przebrzmiałym sporem, o co byłoby co- 
najmniej naiwnością kruszyć kopje, u nas—w yrasta do potęgi podstawowych 
zagadnień moralności chrześcijańskiej, argum enta popleczników Kościoła za­
czynają się i kończą na przylepianiu swym przeciwnikom etyk ie ty  masońskiej, 
pow iżne dyskusje sprowadza się na płaszczyznę walki z szatanem.

A jednak, jeśli spojrzymy w głąb perspektyw y historycznej, to można so­
bie przypomnieć, że nie są tak znowu dawne czasy, kiedy Kościół kato licki 
obejmował swą działalnością szkolnictwo i oświatę publiczną, szpitalnictwo 
i sferę dobroczynności. Zwycięska zasada seku laryzacji, usuwając z tych 
dziedzin Kościół, nie znosi go bynajmniej z powierzchni ziemi, nie zagraża 
jego istnieniu, nie podrywa jego autorytetu.

W chwili, k iedy polskie władze ustawodawcze zadecydują ostatecznie 
o zasadzie seku laryzacji, Kościół, opuszczając w ten sposób niewłaściwie 
do niego należące tereny św ieckie, zdobyć będzie mógł tem w iększą powa­
gę i uznanie w sferze duchownej i moralnej - dziedzinie życia relig ijnego”.

P. Szyszkow sk i uzasadn ia  rzekom ą potrzebę oddzielenia 
kościoła od P aństw a w dziedzin ie p raw a m ałżeńskiego, a  r a ­
czej innym i słowy się w y raża jąc  — rozpoczęcia p rzez Państwo 
w a lk i z Kościołemjlw tej dziedzin ie. Je s t jednak  bardzo uprze j­
m y i zapew n ia nas łaskaw ie , że to re lig ji i Kościołowi nie z a ­
szkodzi. C h arak te rystyczn y  typ  że laznej p ięści, schow anej 
w m iękką, jedw abną ręk aw iczk ę .



Na 6 PRO CHRISTO—W IA R A  I CZYN Str. 421.

D otychczas m ówiliśm y o p raw ach  i u staw ach . Podajm y 
teraz  k ilk a  ch arak terystyczn ych  przykładów  z życ ia  codzienne­
go. W Ne 95 „Nowego K urjera" , chrześcijańsko-społecznego 
dzienn ika w Poznaniu, czytam y notatkę n astępu jącą .

Ludność M oniatycz w powiecie Hrubieszowskim , doprowadzona naigra- 
waniem kierownika szkoły p. Bednarza z św iętości kato lickich do ostatecz­
ności, zmuszona była aż do bojkotu tego wychowawcy. Rodzice dziatwy 
szkolnej ośw iadczyli, że nie mogą posyłać swych dzieci do szkoły, gdz ie  k ie ­
rownik szkoły i wychowawca drw i z tego, co d la  serca  polskiego i kato lic­
kiego jest najśw iętsze i najwznioślejsze.

O tem, jaką wartość kato lika przedstaw ia p. Bednarz, św iadczyć może 
następujący fakt. K iedy w Moniatyczach odbywała się  uroczysta akadem ja 
ku czci św. Stan isław a Kostki, patrona młodzieży i gdy p relegen t przed du­
szami młodzieży roztoczył piękny ideał życia d la Polski i Boga, p. Bednarz 
czynił prelagentow i wyrzuty: „Jak mogliście głosić odczyt o takim sm arkaczu, 
jak  Stanisław Kostka? Przecież to obniża autorytet nauczycie la ...”

Innym razem na lekc ji tłumaczył p. Bednarz dzieciom, że „na krzyżu 
niema Pana Jezusa , a tylko kaw ałek żelaza i głupimi są ci, co zdejmują czap­
kę, lub żegnają się przed krzyżem 1*.

Inny jeszcze wypadek. Na kursach wieczorowych dla młodzieży poza­
szkolnej p. Bednarz powiedział: „św. Stan iław  Kostka nie je s t św iętym , lecz 
tylko k sięża  zrobili go świętym**. Na jednej ze swoich lekcy j p. kierownik 
szkoły polskiej Bednarz uczył dzieci, że „w kielichu podczas mszy niema 
Pana Jezusa"  i że „baby, gdy kapłan podnosi k ielich , ryczą jak  świnie**.

Oto k ilka kwiatków nauczyciela—„wychowawcy". A  trzeba zaznaczyć 
że nie są to fakty oderwane, jedyne. Rodzice niejednokrotnie zanosili z tego 
powodu skarg i na tak ie  nauczanie dzieci. Nikt jednak dotychczas nie rea ­
gował. Sam zaś p. Bednarz drwił sobie podobno z tego w szystk iego , tw ier­
dząc, że mu nic nie będzie, bo „p. inspektor je s t po jego stronie". Dopiero 
ostatnio władze zainteresowały się osobą pana Bednarza.

Takiego „wychowawcę" władze szkolne winny bezwzględnie usunąć od 
tak szczytnego posłannictwa, jakiem  jest nauczycielstw o.

Cóż pomoże zagw aran tow ane ustaw ow o nauczan ie re lig ji, 
skoro szkoln ictw o nasze znajdzie się w rękach  tak ich  „wycho­
w aw ców ”. A  w iem y, że typów  pozbaw ionych czci, w ia ry  
i m oralności je s t sporo w lew icow ym  zw iązku nauczyc ie lstw a 
szkół pow szechnych. Szczęściem , że czuw ają  jeszcze o rgan i­
zacje  k a to lick ie , i że rodzice gdzie n iegdzie pro testu ją p rzec iw ­
ko system atycznem u zatruw an iu  dusz dz iec ięcych , zm uszając 
czasam i władze do in terw encji. T ak ie p ro testy są  jednak , n ie ­
stety, ty lko  sporadycznym i w ypadkam i, podczas, gdy w yb ryk i 
lew icow ych  Zołzikiew iczów , w ystęp u jących  w roli pedagogów 
z nieprawdopodobnego zdarzen ia—za tac za ją  coraz szersze kręgi.
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Stanowczo, społeczeństw o kato lick ie  musi w tej dziedzin ie swo­
je  w ystąp ien ia bardzie j zorgan izow ać i usystem atyzow ać.

Nie możemy rów nież pow strzym ać się od zacytow an ia 
faktów , podanych w Ne 98 „Głosu Lubelskiego". Organ ten, 
op isu jąc stosunki, p anu jące w Tarnogórze pow. K rasnostaw ­
sk iego , p isze:

„Już przez 3 lata  wichrzą tam przywódcy sekty „Hodura” i żadnej in­
terw encji jeszcze nie było. Władze wyższe patrzą na tę sprawę przez palce. 
Sekc iarze  zaś, co chcą, to robią. Chcąc zmusić wyznawców kościoła kato ­
lickiego na łono odszczepieństwa, dopuszczali s ię  i dopuszczają takich eks­
cesów, jaz  wybijanie wyznawcom rzym .-katolickim  okien, napędzanie prze­
chodniów przemocą na modły do swego zboru, b icie kamieniami i pałkami. 
Są nawet wypadki ciężkiego pobicia. Je ś li idzie kato licki prefekt do szkoły 
hodurowcy gwiżdżą i wznoszą dzikie okrzyki. Wznoszone skarg i do wszy­
stkich in stytucyj, pozostały głosem wołającego na puszczy.

Urząd gminny na czele z p. sekretarzem  Kosowskim, całkowicie ho- 
durowski, sprzyjał lozw ijaniu się tego bolszewizmu. Dopiero ostatnio wła­
dze przekonały się , iż ci oswobodziciele ludu biednego z pod „jarzma rzym.- 
kato lickiego” dopuścili się defraudacji na 6.000 zł. grosza publicznego i sp ra­
wą tą  poważnie się zajęły. Sekc iarz  Stanisław  Piekarz, patrząc na to lerancję 
władz, szczuł swoje owieczki, dając im pewne dyrektyw y, by „położyć kres 
Kościołowi kato lickiem u”. W ystawiał rozm aite sztuczki po domach i rem i­
zach strażack ich , by ośmieszyć papiestwo i duchowieństwo. Chcąc uchodzić 
jednak za „patrjotę”, sta je  na czele swoich i przez s ieb ie  zorganizowanego 
„Strzelca", S traży  Ogniowej i Koła Młodzieży W iejskiej, wymierza cios 
w świętości re lig ji kato lick iej.

Doszło już dziś w Tarnogórze do tego stopnia, że gdy na ulicach m iasta 
ukaże się kapłan kato lick i z w iatykiem  hodurowcy wszczynają gwizdy, krzyki... 
Obraz bolszewizmul Ostatnio taki fakt miał miejsce w dn. 7 b. m. Nie jest 
to wypadek sporadyczny. Powtarza się to dość często. Ludność kato licka 
wobec tolerancji władz jest bezsilna".

W  św ie tle  tych  oraz poprzednio cytow anych  faktów , moż­
na już sobie odtw orzyć w ogólnych zarysach  plan, według któ­
rego „wolnom yślne" i „ liberalne" żyw ioły zam ierza ją  p rzepro­
w adzić p rześladow an ie re lig ji k a to lick ie j w Polsce.

G dyby to było w ra ju  sow ieckim  panow ie ci poprostu 
w ysła lib y  czek istów  do kościołów, a księżom  w ytoczyliby pro­
ces o zdradę soc ja listyczne j repub lik i rad . A le w Polsce sto­
sunki są  b ardz ie j skom plikow ane.

T rzeba powoli i system atyczn ie  tw orzyć k ad ry  an tyre li- 
g ijnych  nauczyc ie li, urzędników , w ojskow ych, obsadzać swym i 
ludźm i punkty węzłowe k u ltu ry  i w ładzy, równocześnie popie­
rać  wszelkim i siłam i w szystk ie , jak iek o lw iek  sek ty , p rzeprow a­
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dzić w parlam encie ustaw ow e oddzielen ie Kościoła od państw a, 
oraz szereg u staw  kagańcow ych  i józefińskich  wobec ducho­
w ieństw a, a  w m asach ludow ych szerzyć system atyczn ie p rze­
św iadczen ie , że Kościół je s t tw ie rd zą  kap italizm u, w yzysku , 
zręczn ie w ykrzystu jąc  bierność i obojętność in teligencji k ato ­
lick ie j d la  sp raw  społecznych.

To się  już robi od 10 lat. To już daje rezu ltaty ... J a k  na 
to ma odpow iedzieć po lska in te lig en c ja  k a to lick a !?

__________ S. J .  K.

Powstanie i rozwój szkolnictwa 
handlowego w Polsce.

Handel — stan kró lestw  wielu od losu k ra ­
ju jednego zawisłym robi, on z człowieczeństwa 
całego, z państw w szystkich — towarzystwo jedne 
czyni". \

STASZIC.

Powstanie i rozwój szkolnictw a handlowego w P o lsce są 
śc iśle zw iązane z rozwojem szkolnictwa wogóle. Je ż e li chodzi 
o szkoły śc iś le  handlowe, to w Polsce, tak jak  zresztą i w ca ­
łej Europie, są one co do istn ien ia bardzo młode, a chociaż 
m ają za sobą w iele pięknych kart, do niedawna jeszcze pozo­
staw iały w iele do życzenia i w ielu jeszcze zmianom uledz 
musiały.

P ierwotnie, mimo dość w ielk iej oświaty, szkół handlowych 
nie było, nie było ich zresztą nigdzie zagran icą. Młodzież, szy­
ku jąca się  do stanu kupieckiego, uczyła s ię  praktycznie, wy­
jeżdżała w tym ce lu  zagran icę (co zresztą zawsze u nas było 
w modzie) i to przeważnie do m iast hanzeatyckich . Praktyki 
tego rodzaju były we zwyczaju, nic też dziwnego że w czasach 
owych spotykało się w ielk ie ilości Polaków w większych prze­
mysłowo-handlowych ośrodkach zagranicznych .

W yszkolenie młodego adepta sztuk handlowych polegało 
na praktyce sklepowej odbytej jeszcze na m iejscu, przy równo- 
czesnem  zapoznaniu się z podstawowemi w iadom ościam i z d z ie ­
dziny handlu, arytm etyki handlowej, n iekiedy nawet, lecz  rza­
dziej, z um iejętnościam i prowadzenia prymitywnych ksiąg han­
dlowych.
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Praktykę tę  odbywali przeważnie synowie zamożnych ludzi, 
ludzi ze stanu kupieckiego, pozostających w stosunkach handlo­
wych z zagranicą. W szkołach nie Uczono s ię  z rzeczyw istem i 
potrzebami — nie dawano też nauki m ogącej dać zastosowanie 
w bezpośredniem  zetkn ięciu  się  z życiem , nic też dziwnego, że 
k arjerę  handlową każdy z młodych Polaków m usiał rozpoczynać 
od strony praktycznej — w iedza teoretyczna przychodziła jed ­
nocześnie, w po jęciach  współczesności, co zresztą  przetrwało 
aż do naszych czaskw — teorja była czemś zbędnem, czem ś, 
co nie było koniecznem, czem ś nadprogramowem.

Aź do drugiej połowy w. XVIII w żadnem  z państw euro­
pejskich nie przem yśliwano nad reorgan izacją szkolnictwa, żadne 
z państw nie potrafiło stworzyć szkoły, spełn ia jące j całkow icie 
zadan ie nauczania, które odpowiadałoby wymogom społeczeńst­
wa, w yrażając się  śc iś le j — w całe j Europie nie było podziału 
system atycznego szkół, a przedewszystkiem  nie było szkół za­
wodowych.

P ierw sze kroki na tem  polu przypadły zaszczytn ie Polsce: 
powstała Komisja Edukacyjna — pierwsze m inisterjum  oświaty — 
która położyła w ielk ie zasługi w tym kierunku. Powstanie swe 
zawdzięcza nie tylko ludziom światłym i dobrej woli, a le i po­
koleniom przeszłym, które dążyły do oświaty i przez oświatę 
chciały Polskę podnieść. Dość wspomnieć Jana Zamoyskipgo, 
Petryckiego S eb astjan a , Kaspra S iem ka i w ielu innych.

Z chw ilą powstania Komisji Edukacyjnej następuje wielki 
krok naprzód w dziedzin ie szkolnictwa. Kasata zakonu Jezu ­
itów stała się  jednym  z czynników m aterjalnych , pozwalających 
na urzeczyw istn ienie nowych idei szkolnictwa, a w konsekwen­
cjach , mimo, iż była c iężką z wielu względów ofiarą ,—przyczy­
niła się do odrodzenia ruchu oświatowego. Genjalni twórcy 
nowej reformy nie zapom nieli również o szkolnictw ie handlo- 
wem. W ustaw ach dotyczących szkolnictwa zawodowego znaj­
dujem y paragraf 27, który głosi, że: „Komisja Edukacyjna zało­
ży w m. st. W arszaw ie szkołę pryncypalną handlową, na wzór 
szkół zagranicznych , zdatnych i doskonałych w tej nauce z za­
gran icy profesorów sprowadzi”.

Rozdział XXII, dotyczy szkół parafjalnych, a podkreślając 
obowiązkową praktyczność wykładów, mówi m iędzy innemi o n a­
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uce „rachunku, początku rozmiaru z w iadom ościam i m iar, wag 
i m onet” „handlu wewnętrznego w tej oko licy” i t. d.

Wskazówek i przepisów swych Kom isja śc iś le  przestrzegała 
i baczyła, by w życie wchodziły. C iekawe są również przepisy d a ­
wane w postaci nauk moralnych pedagogom i wychowawcom, a w ięc:

1. „Niech dz iec i w dni wolne od szkół idą do różnych 
rzem ieślników, niech się wyw iadują nazwiska naczyń, m aterji, 
ich gatunku, m iejsca, skąd sprowadzane byw ają”.

2. „Niech m ają w iadom ości o urodzajach krajowych, ich 
cen ie , przyczynach tan iości i drogości''.

3. „N iech wchodzą do kramów kupieckich, gdzie rzeczy 
do odzieży, do sprzętu domowego sp rzed a ją”.

4. „Niech się wprawiają, żeby osobnych swoich wydatków 
czynili regestrzyk, zawsze ostrzegali środka m iędzy rozrzutnością 
i n iebacznością na swoje pożytki, a m iędzy skąpstwem i ła­
komstwem".

5. „Niech obrzydzona im będzie lichw a, zdzierstwo, skry­
te n iespraw ied liw ości" i t. d.

I znów widzimy, że przepisy te wyraźnie podkreślają stro­
nę praktyczną nauczania.

Przez szerzenie oświaty, przez szkoły, a głównie przez 
metody nauczania, zm ienia się stopniowo stosunek stanu uprzy­
w ilejowanego do stanu „ trzec iego”, który w Polsce zawsze zre­
sztą był nieliczny, — a co zatem  idzie i do handlu.

W ielka idea handlu zaczyna się rozpowszechniać. Wiek 
XIX przynosi w ielk ie zmiany gospodarcze i społeczne: handel 
s ta je  s ię  koniecznością. N astępuje nowy okres w historji naro­
dów—walka o zwycięstwo gospodarcze. W w alce tej sta je  się 
rzeczą oczyw istą, że pierwszeństwo w niej będą m iały narody 
bogate, o siln ie rozwiniętym  przem yśle i handlu, a zwycięstwo 
gospodarcze ich—przyśpieszy odpowiednie przygotowanie, a więc 
wiedza lachow a, ekonomiczno-handlowa.

Polska stanęła przed trudnem do rozwiązania zadaniem : 
przysp ieszenia rozwoju handlu i pobudzenia do życ ia  ducha 
i m yśli ekonomiczno-społecznej.

Zadanie było trudne. Naród polski nigdy nie miał zam i­
łowania do handlu, a co zatem  idzie i do nauk ekonomicznych. 
Nie dowodzi to jednak jeszcze bynajm niej, by Po lce brakowało 
wybitnych umysłów na polu twórczem , ekonomicznem . Nie,
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Pomimo, iż kw estje natury ekonomicznej nie istniały dla szer­
szego ogółu, były jednostki w yrasta jące  ponad przeciętną m ia­
rę, a co dziw niejsze—ponad m iarę nawet w ielkich ekonomistów 
Zachodu. Teorje i poglądy ich, skrystalizow ane później (i to zna­
czn ie ! na Zachodzie — tworzyły nowe system y i prawa życia 
ekonomicznego. Dość wspom nieć Supińskiego, Skarbka, Hie­
ronima ks. Stroynowskiego, — twórcze pomysły Czackiego, ma­
rzącego o wpływach polskich na morzu C zarnem —i w ielu, wielu 
innych nie m niej sławnych.

Ale to były wyjątki. Ogół pod tym względem  był niedoroz­
winięty. Do tego niedorozwoju przyczyniła s ię  w niem ałej m ierze 
struktura gospodarcza państwa, jego położenie geograficzne, jak 
też odrębność i specja lny charakter stosunków ekonomicznych.
0  szkołach handlowych w społeczeństw ie, które najw idoczniej 
n ie doceniało znaczenia handlu, w którem handel s ię  nie roz­
w inął—trudno je s t mówić.

Anglja, która od dawna m iała wyrobioną pozycję gospo­
darczą, a której isto tą był zawsze handel i przemysł, najpóźniej
1 to pod naporem groźnej konkurencji, zaczęła formować i wy­
odrębniać szkolnictwo fachowe, zawodowe. P olsce, wobec spó­
źnionej pory, pozostała jedna droga do w yjśc ia z c iężk ie j sy tu ­
ac ji ekonomicznej.

Gdy zapytano Forda, w jak i sposób zdołał dojść do tak 
w ielk iej produkcji i masowego zbytu swoich aut—odpowiedział, 
iż zauważył był, że ludzie wpierw m ieli nogi nim drogi, stąd 
w yciągnął wniosek, że zarzuciwszy świat cały autam i, zm usi 
społeczeństwo do szybkiego rozwoju dróg, a m ając dobre dro­
gi był pewien zw ycięstw a. Tak się  też i stało.

Rolce pozostał m niejw ięcej podobny środek w stosunku 
do handlu: należało zorganizować i podnieść jaknajw yżej szko l­
nictwo handlowe i dopiero tą  drogą (jedyną zresz tą) rozbudzić 
do życia uśpiony handel, rozw iązując w ten sposób zagadnienie 
ekonomiczne.

Była to żmudna droga — praca jednak w tym kierunku 
owocne dała rezultaty. Od pierwszych la t XIX stu lec ia , nauki 
handlowe są już uwzględniane na wszechnicach polskich. W U ni­
w ersytecie W arszawskim katedra nauk p litycznych i adm ini­
stracyjnych obejmowała również i naukę o handlu, którą wykła­
dali prof. Krysiński, Xawery Szaniawski, Fryderyk hr. Skarbek,
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a od roku 1826, aż do zam knięcia uniwersytetu — St. Kunatt. 
Ten ostatni położył w ie lk ie  w szczególności zasługi, opracowu­
jąc program kursu i rozszerzając dotychczasowy m aterjał.

(C . d. n.).   ' T. Baranowski.

Inteligencja, demokracja, proletarjat.

N iew ątp liw ie żyjem y w  czasach  przełom owych. Pew ne 
formy dotychczasow ej o rgan izacji społeczeństw  p rzeżyły  się, 
czy  zużyły, a n ikt n ie w ie  dokładn ie ,jak ie będą te formy no* 
w e i czy  całkow icie różne od obecnych, czy też ty lko  zm ie­
nione częściowo w przystosow an iu  do ew olucji, jak a  dokonała 
się w św iec ie  w latach  ostatn ich .

Ewolucja w poglądach, ew o luc ja w pragn ien iach , ew olu­
c ja  w upodobaniach, ew olucja w życiu  jednostek , ew olucja 
w życ iu  rodzin, ew o luc ja  w życ iu  całych społeczeństw , naro ­
dów i państw . E w olucja nie zakończona jeszcze, i co do któ­
rej niewiadomo, czy będzie szła da le j drogą stopniowego roz­
woju, czy też załam ie się  i p rzejdzie na tory rew o lucy jne, 
W  tym ostatnim  k ierunku czynione są energiczne w ysiłk i ze 
strony bolszew izm u, k tó ry—zdobyw szy podstaw ę operacy jną 
na teren ie Rosji — ani na chw ilę  nie u sta je  w działalności pro­
pagandow ej i ag itacy jne j w e w szystk ich  częściach  św iata .

Od natężen ia  i powodzenia te j w yw rotow ej propagandy 
w znacznym  stopniu za leży  da lszy  rozwój w ypadków  świato­
w ych . Samo zaś powodzenie lub fiasco ag itac ji rew o lucy jnej 
za leży  głównie od in teligencji.

Nie lud, nie robotnik, n ie w łościan in bezro lny robi rew o­
lucje i przew roty, a le  n iezadow olona lub w yko le jona in te ligen ­
c ja , k tóra na czele  mas sta je , niem i k ieru je , ich  „żyw iołowy 
gn iew  lu d u ” wywołuje i pobudza — by na barkach  w yp row a­
dzonej z równowagi b iedoty zdobyć lepsze d la  s ieb ie stanow i­
ska. P rzy tej okaz ji jeden , drugi sp rytn ie jszy  robociarz, czy 
chłop też coś tam  skorzysta , a le  reszta , sz a ry  tłum, jeszcze 
w ięce j w yzysk iw an y  jest przez „nowych panów ", niż był po­
przednio.

W ym ownym  przykładem  pod każdym  w zględem  jest so­
w iecka  Rosja. M am y w niej p rzykład  niedoli ludu p rzy istn ie­
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niu... d yk ta tu ry  p ro le ta r ja tu ,—mam y w  niej obraz p rzep row a­
dzen ia rew o luc ji przez n ieliczną stosunkowo lecz zw arc ie  zor­
gan izow aną k l ik ę ,— m am y też w niej dowód słabości ruchów 
rew o lucy jnych , jeżeli im nie patronuje i nie prowadzi ich  od­
pow iedn ia k ad ra  in te ligencka . Ludowi w R osji sow ieck ie j je s t 
ź le , burzy się , to tu, to tam następu ją w ybuchy — a le  b rak  
tym wybuchom  inteligentnego k ierunku  i d latego, pomimo roz­
paczliw ego  stanu  o lbrzym iej w iększości ludu rosyjsk iego , n ie­
m a tam  rew o lucji p rzeciw bo lszew ick ie j, a  zd a rza ją  się ty lko  
bunty, z którem i w ładza sow iecka prędko sobie d a je  radę.

I póki n ie powstanie nowa in te ligencja  ro syjska , zd ecy­
dow ana na c iężką w a lk ę  z bolszew izm em , póty w ładza so­
w iecka  będzie n iepodzieln ie dzierżyła Rosję pod swem  pano­
waniem . Rozum ieją to doskonale prow odyrow ie bolszewizm u 
i d latego  tak  postępują z in te ligenc ją  ro sy jską , jak  postępują.

O czyw iście , nie spec ja ln a tro ska o Rosję podyktow ała mi 
uw agi pow yższe, a jedyn ie  konieczność zw rócen ia uw agi n a­
szej in te ligencji, wśród k tó rej w czasach  ostatn ich  z powodu 
trudności n atu ry  m aterja ln e j zaczęły u jaw n iać  się nastro je p e ­
sym istyczne.—Po co się kształc ić , po co la ta  ś lęczyć nad k s ią ż ­
ką , po Co zdobyw ać w yższą  ku ltu rę i o św iatę , k ied y  zw ykły 
w yrobn ik , robotnik, o fic ja lista czy rzem ieśln ik  może zdobyć d la  
sieb ie lepsze w arunk i ż y c ia , niż p rzec iętny urzędn ik  lub p rzed ­
staw ic ie l tak  zw anego wolnego zawodu!

"Z tak iem  zdaniem  można się spotkać dziś bardzo często, 
a nie św iadczy  ono, by w ie lu  p rzed staw ic ie li in te ligencji ro­
zumiało trafn ie w łaściw ą sw o ją ro lę w społeczeństw ie.

P rzedew szystk iem  pogląd na życie, oparty  jed yn ie  na p a ­
trzen iu  nań pod kątem  w idzen ia w ygód życiow ych , czy też 
m niejszej lub w iększe j możności używ an ia , jest poglądem bar­
dzo prostackim  i jeże li wśród in teligencji zaczyn a  sobie zdo­
byw ać szerm ierzy czy w yznaw ców , to dowód że z in te ligencją  
tej „ in teligencji" jest n iedobrze, albo i zupełnie źle. M ate rja - 
lis tyczn y  pogląd na życ ie  p rzygłusza w sze lk ie  w yższe ideały , 
a  n iem a nic gorszego, ja k  istn ien ie w społeczeństw ie in te li­
gencji bez w yższych  asp iracy j ponad sytość żołądka i w ygodny 
beztrosk i byt. Z tak ie j in te ligenc ji w ychodzą p rzyw ódcy ru ­
chów rew o lucy jnych , taka  in te ligencja  jest rzeczyw istem  n ie­
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bezp ieczeństw em  d la istotnego, ew olucyjnego , rozwoju państw  
i społeczeństw .

I jeże li ci, co zrobili już przew rót, ja k  bo lszew icy w Rosji, 
tęp ią  w sze lk ie  — id ea ln ie jsze  poglądy zd rad za jące  — in te lig en ­
cję , to znowu ci, co św iadom ie lub n ieśw iadom ie dążą do r e ­
wolucji, ż ąd a ją  szkół św ieck ich  d la  młodzieży, w yelim inow a­
n ia re lig ji z życ ia  publicznego, od jęc ia  m ałżeństwu ch arak teru  
sakram entalnego  a u czyn ien ia  zeń czasow ej umowy kon trakto ­
w ej i t. d, i t. d. — znany jest z resz tą  dobrze w szystk im  cały  
ten program  an ty re lig ijn y  pod hasłam i rzekom ego postępu 
lansow any.

Z tych  spostrzeżeń w idzim y, że na in te lig en c ji po lsk ie j 
spoczyw a w ie lk a  odpow iedzialność za da lszy  rozwój społecz­
ny i państw ow y Polski. A  jeszcze w ięk szy  na tej części in te ­
ligencji n asze j, k tóra jest kato licka , n ie ty lko  z m eldunku a le  
w pełni sw ej św iadom ości.

W alcząc  o id eały  re lig ijne , o sp raw ied liw ość i miłość spo­
łeczną w duchu chrześcijańsk im , w a lczym y nie ty lko  o sw e 
dusze i dusze sw ych  najb liższych  — ale zarazem  o słuszny 
ustrój społeczny, o lep szy b yt tych  w a rstw  szerok ich , w ter- 
minologji dz isie jszej p ro letarjatem  nazyw anej.

Kto w ystęp u je  z hasłem  d yk ta tu ry  p ro le tarja tu , czy  ja ­
k ie jko lw iek  innej d yk ta tu ry  — ten je s t zdecydow anym  p rzec i­
w nik iem  dem okrac ji! Kto w ystępu je  w  im ię doktryn  m aterja- 
listycznego  poglądu na św ia t—ten jest w gruncie rz eczy  wro­
giem pro letarjatu , bo ty lko  przez ucisk  p ro le tarja tu  może dojść 
do re a liz a c ji sw ych  poziom ych pragn ień  i am b icyj!

Je d y n ie  w ram ach  d ok tryny ch rześc ijań sk ie j je s t m iejsce 
na pełny rozwoj idei dem okratyzm u, — jed yn ie  rzeczyw iste  
w c ie len ie  w życ ie  za«ad  C hrystusow ych  może dać i zapew nić 
lep szy los w arstw om  p racu jącym  narodu!

Polska in te ligencja  kato licka  ma w ie lk ą  m isję do speł­
n ien ia ! W  rękach  tej in te lig en c ji przyszłość P o lsk i i narodu 
polskiego!

A. L. Szymański.
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Z fragmentów historycznych.
Jak doszło do spalenia ksiąg w Chinach.

W ielki Cin Szy-Chuan-di, pierwszy cesarz  Chin, był posta­
cią nadzwyczajną w dziejach  nietylko D alekiego Wschodu, a le  
i św iata całego. Podziw budzi genjusz jego polityczny i wola 
n ieug ięta , przeraża nieubłagana stanowczość. Przychodzą na 
pam ięć słynni despoci reform atorzy E uropy: F ilip  Drugi, Henryk 
Ósmy, Piotr P ierw szy; chiński władca nie ustępu je im potęgą, 
a przewyższa czysto śc ią  idei — dla dobra państwa gotów był 
n ieraz ustąp ić osobistych korzyści, czego tam ci nie um ieli.

S tarczyło  mu la t dz iesięc iu  (230—221 przed Chr. P .), że­
by z sześciu  królestw chińskich , które od wielu wieków szarpały 
się wzajem nie, uczynić jednolite, potężne m ocarstwo. Jeszcze  
la t jeden aśc ie , a i wewnątrz kraju dokonała się gruntowna a m ą­
dra przebudowa.

Zdziałał, że odtąd rządy wychodziły z jednego źródła, że 
m ie jsce  książąt za ję li gubernatorowie cesarscy , znikli w asale 
pograniczni i państwo bezpośrednio zetknęło się  z sąsiadam i 
obcymi. Rolnicy otrzym ali ziem ię na własność. W ielkie, wy­
godne drogi pobiegły od sto licy do północnych, wschodnich 
i południowych granic, a w ielka rzeka Błękitna otrzymała nowe 
koryto, skierowane na południe i wschód. W ewnętrzne mury 
i tw ierdze zostały zniesione, a zato w ielki mur chiński uzupeł­
niony i przeciągn ięty bez przerwy od rzeki Liao w dzisie jszej 
Mandżurji południowej do kresów Mongolji. Bo z tej strony 
grozili niebezpieczni hunnowie. Pobił ich cesarz chiński. A na 
podboje wysyłał arm je złożone ze skazańców i wysiedleńców 
i nawet rozbójnictwo wyzyskał w tym celu . Pośrodku kraju, na 
górze, pod Kai-fong, stanął śp ich lerz cesarsk i, który w żywność 
zaopatrywał arm je. Cesarz często objeżdżał osobiście swe z ie­
m ie, żeby poznać, gdzie  są jeszcze braki, a nawet często, po­
ta jem nie, z kilku żołnierzam i, przebrany chodził wśród ludu. 
A żeby umożliw ić dogodniejszy przejazd po calem  państwie, 
przep isał jeden wym iar d la osi. Jednak ie  m iary zaprowadził 
wszędzie. Od nazwy jego udziału cały kraj nazwano u nas 
Chinami.
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Lecz nie to wszystko, im ię Szy-Chuan-di utrwaliło w pa­
m ięci potomnych. A co tak ieg o ?  Uwierzyć trudno — genjalny 
ten monarcha kazał spalić  doszczętn ie księgi w całym  k ra ju ! 
S tąd  na głowę cesarza  spadło przekleństwo całego św iata uczo­
nego w Chinach i p isarze późniejsi przedstaw iają go w barwach 
czarniejszych.

A było to tak.
W roku 213-m przed Chrystusem  Panem , po 33-ch latach  

panowania, wróciwszy z podróży na północne kresy państwa, 
cesarz Cin Szy-Chuan-di wydał w ielką ucztę w nowootworzonym 
w pośrodku sto licy pałacu  S ien -jen  i zaprosił na nią najwyż­
szych swych urzędników oraz siedem dziesięc iu  najznakom itszych 
uczonych chińskich. Gdy nadeszła chw ila toastów, powstał do­
stojnik Dżon-cin-czen i r z e k ł : „Niedawno jeszcze posiadłości
Chińskie sięgały ledw ie długości tys iąca  li (pół m ili). Dzięki 
nadprzyrodzonemu twojemu, Cesarzu, gienjuszowi i promiennej 
twej m ądrości całe w ielk ie państwo cieszy się  dziś pokojem. 
Barbarzyńcy zostali odparci. W szystko, naco św ieci słońce 
i księżyc, uznaje twą władzę. Dzięki temu, żeś dawne księstwa 
zam ienił na prefektury, ustały wojny domowe i w szyscy żyją 
w pokoju. Niechże to szczęśc ie  trwa po wszystkie c z a sy ! Od 
czasów najdaw niejszych nie było władcy, któryby tobie dorów­
nał w m ajestacie  i potędze...” Pochwała m ile . połechtała c e ­
sarza.

Lecz stary Czuan-ju-jue, nadęty gderacz z dawnej szkoły 
konfucjańskiej, podniósł wątpliwość, czy dzieło Szy-chuan-di 
może być trwałem , wobec tego, że cesarz  zan iedbuje czci 
przodków? Czy nie czeka je  los taki, jak hrabstw a Dzin i Ci, 
które upadły na zawsze ?

Wtedy zerwał się m inister Li-sy, prawa ręka cesarza  i za­
wołał go rąco : „Cesarzu, dokonałeś dzieł w ielkich i trwałych,
ale  w ciasnych głowach pismaków nie mogą s ię  one pom ieścić! 
D laczegobyś koniecznie m iał kroczyć śladam i poprzednich dy- 
nastji ?  Nie byłyż to czasy walk o lenna, epoka rządzenia w ę­
drownych polityków ?  O becnie u lega ci kraj cały, prawa wy­
chodzą z jednych ust zawsze, lud wszystek pracuje spokojnie, 
urzędnicy spełniają swe zadan ie. Jedyn ie c i uczeni krzywią się 
na stan rzeczy obecny i grzeb ią w przeszłości, w ynajdu jąc z a ­
rzuty, ażeby potępić teraźn iejszość i lud wyprowadzić z równo­
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wagi... Ludzie ci uw ażają s ieb ie za coś wyższego, ponieważ 
m yślą inaczej niż ty. Oni to s ie ją  wśród ludu złe usposobienie. 
Je ż e li ich nie poskromisz, stanowisko twoje w reszcie będzie 
zachw iane wobec tej stałej a głuchej opozycji. Dla własnego 
dobra powściągnij ich! Jestem  za tem, żeby wszystkie doku­
menty historyczne, z wyjątkiem  dotyczących królestwa Cin, spa­
lić . Proszę, ażeby wyjąwszy akademików, każdego kto posiada 
książkę, m ianowicie Ody lub Kroniki, zmuszono do oddania ich 
władzom, a te żeby je  spaliły . Niech po upływie m iesiąca, kto 
nie posłucha, zostanie piętnowany i skazany na c iężk ie  roboty 
dożywotnie. Kto będzie rozpraw iał nad treśc ią  Od lub Kronik, 
na śm ierć go skazać, a trup w ystaw ić na rynek publiczny. Kto 
na podstawie tych tekstów potępiać zechce ustrój obecny, na­
leży go zgładzić wraz z całą  rodziną. U rzędnicy, którzy tego 
nie dopilnują, poniosą tak ie  sam e kary. W yjęte z pod wyroku 
będą tylko dzieła lekarsk ie , farm acyjne, w różbiarskie, rolnicze 
i ogrodnicze. A nadto kto zechce studjować naukę adm in ist­
rac ji, niech się  uda do szkoły rządow ej!,.."

C esarz zaaprobował propozycję m inistra Li-sy, a tak otrzy­
mała ona moc prawa obowiązującego w całem  cesarstw ie. Owo­
cem okrutnego prawa było w ytęp ien ie całe j starożytnej lite ra ­
tury ch ińskiej. Wszystko co napisano o dzie jach  dawnych, 
w szelk ie opowiadania, wszelka filozofja, wszystko to straw iły 
płomienie. Próbowano ukrywać księgi w ziem i, zamurowywano 
je, a le  i to nie uchroniło ich od zagłady. O calały tylko dzieła 
astronom iczne, m atem atyczne, rolnicze, lekarsk ie , przyrodnicze 
i cudem jakim ś — księga rytualna I-dzin; może d latego , że słu­
żyła do wróżenia. Tak tedy cały klasyczny system  w ykształce­
nia przepadł w krótkim czasie , a m ie jsce  jego zajął system  
realny.

Główny akt spalen ia odbył się w sam ej sto licy, m ieśc ie  
Sien-jan .

Można sobie wystaw ić, jaka rozpacz i wściekłość ogarnęły 
uczonych na widok płomieni, ogarn ia jących  owoce tys iąc le tn ie j 
pracy umysłu ludzkiego I W ielu z nich nie mogło powstrzymać 
się  od głośnego protestu . Schwytano ich, w liczb ie  460, do­
niesiono cesarzow i, a ten rozkazał kró tko : „Zakopać ich !"
I zakopano żywcem.
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Ukochany syn cesarsk i, łagodny i mądry Fu-su, rzucił s ię  
do stóp ojca, prosząc o cofnięcie wyroku.

„Ha, to i ty, synu, nie pojm ujesz mych m y ś li ! zawołał c e ­
sarz. Idź z przed oczu m o ich !” Wyprawiono go zaraz, na 
północne kresy, na walki z hunnami. I odtąd cesarz nie ogląda! 
syna.

A przeciez Szy-chuan-di nie m iał bynajm niej do ksiąg 
nienaw iści. Nie uznawał ich — jak kalif Omar — za n iepotrze­
bne. Nawet sam projektodawca okrutnego prawa, sam  Li-sy, 
m in ister, przysłużył się piśm iennictwu, sporządzając słynny wy­
kaz. Nie, a le  sprzykrzyło się  cesarzowi być codziennie porów­
nywanym z takiem i skam ien iałościam i literack iem i, jak Jao  
i Szun z przed lat dwóch tysięcy.

L. J. M.

Słów kilka o „Polskim Związku Myśli 
Wolnej11.

W  trad yc ji n iedow iarstw a leży stro jen ie się w  p ió rka 
obrońców i osw obodzicieli ludzkości. S ta ra  to recep ta , lecz 
zaw sze jeszcze ja r a  i sku teczna. N iespożyta jest głupota 
ludzka, zaw sze zn ajdą się naiw n i, k tó rzy pó jdą na lep górno­
lotnych frazesów , szum nych haseł i staną s ię  żerem d la sp ryt­
nych sza lb ie rzy . F ran c ja  i Rosja na w łasnej skórze dośw iad ­
czyły dobrodziejstw  ow ych przew rotnych  doktryn. W yn ik i do­
konanych już eksperym entów  n ie p rzem aw iają  do rozum u n a ­
szych  domorosłych m ędrków  i „filozofów”. J e s t  nadz ie ja , że, 
jak  dobrze pójdzie, „Polska" nam acaln ie się  p rzekona o „do- 
broczynnem ” działan iu  „hum anitarnych" teo ry jek .

Nad urzeczyw istn ien iem  „ ra ju ” na ziem i, nad „uszczęśli­
w ien iem " ludzkości nową „szczęsną” erą , p racu je u nas t. zw. 
„Polski Z w iązek M yśli W olnej". W arto  się p rzypatrzeć id e a ­
łom, które p rzy św ieca ją  tej „zbożnej” p racy . U łatw i nam zn a­
kom icie to zadan ie b liższe zaznajom ien ie się z d ek la rac ją , któ­
rą  sk łada ją  now ow stępu jący członkowe tego sław etnego zgro­
m adzen ia.
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Członek stw ierdza podpisem , że, u św iadam ia sobie e tycz ­
ne i społeczne obowiązki, jak ie  na członków P.Z.M.W. nakła­
da fakt n ależen ia  do n iego”.

„Zobowiązuje się z zadan iam i Zw iązku czynn ie w spółdzia­
łać”. Posłuszeństwo musi być n iety lko  w stosunku do uchwał 
W alnych  Zebrań, lecz i do postanow ień Zarządu Głównego. 
W idać także troskę o dobór członków. D eklarac ję  nowowstę- 
pującego m uszą poprzeć sw em i podpisam i dw aj członkowie 
w prow adzający . Zarząd, je ś li posiada jak ie ś  inform acje o no­
w ym  adepcie , może odrzucić jego ofertę bez podan ia m otywów .

Na b lank iec ie  d ek la rac ji jest w ydrukow any w yc iąg  ze s ta ­
tutu, om aw iający „wzniosłe" ce le , do których Z w iązek dąży. 
Na p ierw szy plan idz ie  hasło zn iesien ia  różnic w yznan iow ych , 
narodowych, społecznych i po litycznych . B yć może, że p rzy 
b liższych stud jach  wyszłoby na jaw  jak ie  kuzynostw o z komu­
nizmem. Zostawmy jed n ak  to zagadn ien ie fachowcom. P rzy j­
rzy jm y się  lep ie j stosunkow i do relig ji. Pod tym względem  
program  obfity:

„P. Z. M. W. dąży do tego, by z życia ludzkiego ustąpiły prze­
sądy kościeln ictw a”, gdyż „nie dają się pogodzić ani z postępem ma- 
terja lnej kultury; pogłębieniem duchowego poznania, ani ze społecznem 
współdziałaniem w szystkich bez różnicy obyw ateli państwa i członków 
ludzkości”,
O kazuje się , że t. zw. „K ościeln ictw o”, które podłożyło 

podw aliny pod rozwój ku ltu ry  europejsk iej jest te raz  nagle 
przeszkodą na drodze postępu i, że je  co prędzej należy usu­
nąć. Na czem polega „społeczne współdziałanie" sta tu t nie w y ­
jaśn ia . Można się dom yślać ty lko : żydy i „szabesgo je” będą 
rządzić , a  „ko śc ie ln icy” (kato licy) słuchać”. Jednem  słowem 
czeka  nas „ idy lla" .

„P. Z. M. W. zwalcza k lerykalizm , wszelkich wyznań, wyjaław ia­
jący i usyp iający ducha ludzkiego za pomocą nabożeństw, ceremonji 
kościelnych.
Ktoby to przypuszczał że nabożeństw a są tak ie  n iebez­

p ieczne? Czyto M sza Św ięta  dz iała  tak  złośliw ie? Czy może 
słuchanie k azań , naw ołujących do uczciw ości, sp raw ied liw o ­
ści, b ra te rstw a ... A le idźm y dalej.

P. Z. M. W ., obok innych , licznych  żądań , dom aga się:
„U sunięcia nauki re lig ji ze szkół państwowych, miejskich i sub­

sydiowanych przez państwo, uzależnienia obowiązku uczęszczania na 
wykłady re lig ji w szkołach prywatnych od woli rodziców”.
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Czyli, że w szkołach państwowych i m iejsk ich pod żad ­
nym pozorem nie wolno re lig ji w ykładać . J a k  jedn ąk  rozczu­
la jąco  są  „dobrzy” że pozw ala ją  uczyć re lig ji w szkołach p ry ­
w atnych . W porównaniu z koncepcjam i Nerona i C a llesa  ko­
losalny postęp. W ów czas p rzecież w podziem iach ty lko  po­
tajem nie można było uczyć się katechizm u. Nie m artw m y się 
jed n ak  to są dopiero p ierw sze żądan ia , gdyby je  osiągnęli, 
postaw ią nowe i sp row adzą instruktorów  z M eksyku , albo z So­
w ietów . To za leży , k tó rzy będą zdoln iejsi i w iększe będą 
m ieli dośw iadczen ie.

P. Z. M. W . żąda: zn iesien ia wszystkich praw i prerogatyw przy­
sługujących kościołom i ich kapłanom”, „usunięcia osób duchownych 
od zajęć zarobkowych, zwłaszcza od publicznego wychowania”.

J a k  w idzim y, w ie lk a  tro ska o młode pokolenie. Zamiast 
do kościoła na reko lekc je  to pew n ieby chętn iej młodzież w y ­
sła li do k ab are tu . Całe szczęc ie , że nie w szystk ie  głosy idą 
pod n ieb iosy. M iejm y nadz ie je , że te nie pójdą.

P. Z. M. W . żąda: „państwowego nadzoru nad źródłami docho­
dów i ofiar oraz nad majątkiem  gmin wyznaniowych”.

Pew nie już m ają gotową listę  kom isarzy, k tó rzyby te sp ra­
w y uregulow ali, a duchow nych w ysła li n a Sołow ieckie w yspy, 
na mroźne i głodne w yw czasy . J a k  w idzim y, ap e tyc ik i są  
dość duże, am atorów  nie brak .

A  ja cy  usłużni. Chętni za pośrednictw em  P.M.Z.W. mogą 
się s ta rać  o w ystąp ien ie  z danego w yznan ia i o zap isan ie się 
do ksiąg  stanu cyw ilnego  bezw yznan iow ych .

Szczegó lną tro ską o tacza ją  gorliw i opiekuuow ie Kościół 
K atolicki. Jed en  punkt statutu  om aw ia kw estję  zn ies ien ia  
p raw  przysługu jących  w yznan iu  panującem u. Z arząd P. Z. 
M, W . liczy głównie na członków ary jsk ich , k iedy  w zm iank i 
o chrzcie, lub K ościele są  na p ierw szych  m iejscach, a o obrze­
zaniu, lub Gminie W yznaniow ej skrom nie w naw iasach .

Czyżby Żydzi lep iej s ię  znali na farbow anych  lisach  i na 
p lew y  brać się nie d aw a li?

T ak ie  to już czasy  nastały . W idocznie m asonerja czuje 
się dość s iln ą  w Polsce, jeże li zdecydow ała się na cyniczne 
zdekousp irow an ie zapomocą jaw nych  organ izacji, które odgry­
w a ją  rolę je j przedpokoju... lózej Lubicz
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Na marginesie filmu o św. Joannie d’Arc.
W jednym z kinoteatrów sto licy wyśw ietlano niedawno 

film o Dziewicy O rleańskiej francuskiej wytwórni Nepas, reży- 
serji p. Marco Gastyne.

A rtystka kreująca trudną i odpowiedzialną rolę św. Joanny 
p. Simona Genevois stanęła całkowicie na wysokości zarówno 
wdziękiem dziewczęcym i urodą, jak i dużym zasobem kultury 
artystycznej. Inne role znalazły również poprawnych odtwór­
ców. Cały wysiłek, podjęty z dużym nakładem sił i środków, 
dałby niewątpliw ie rezultaty doskonałe — gdyby nie wadliwa 
koncepcja reżysera.

Filmy o św iętych , lub błogosławionych, których czyny 
owiane są m istyką i heroizmem nadprzyrodzonym powinni reży­
serować ludzie w ierzący, a przynajmniej artyści bezstronni i ku l­
turalni, pełni głębokiego pietyzmu, jeżeli już nie dla re lig ji jako 
tak ie j — to przynajmniej dla przeżyć psychologicznych i faktów 
religijnych , które mają odtwarzać na ekranie.

Tych niezbędnych kw alifikacji zabrakło całkow icie reżyse­
rowi p. M. Gastyne i jego szefom braciom Natan, właścicielom 
wytwórni Nepas.

Na całym dziele zaciążyła fatalnie maniera pseudo - rea li­
styczna, a raczej m aterjalistyczna. W szelkie czynniki mistyczno- 
psychologiczne, niezbędne poprostu do zrozumienia pobudek 
czynów głównej bohaterki obrazu i do konkretnego powiązania 
ze sobą poszczególnych faktów są wyelim inowane bez litości 
z jakąś dziwną starannością, albo pizedstaw ione w sposób wprost 
groteskowy, oburzający dla uczuć relig ijnych kato lika. Tak np. 
cały czynnik objawienia, który odgrywa w życiu Joanny rolę 
decydującą, zredukowany jest do krótkiej sceny, nie zw iązanej 
zupełnie psychologicznie ze scenami poprzedniemi, w której w y­
stępu ją w roli postaci nadprzyrodzonych jak ieś dwie artystk i, 
ubiorem swoim i zachowaniem bardziej odpowiednie do kreowa­
nia dajmy na to nocy karnawałowej w W enecji, czy czegoś 
w tym rodzaju. G dyby ktoś nie znał historji Joanny, a chciał­
by się czegoś z ekranu dow iedzieć, byłby przedewszystkiem  
zdumiony, w jaki sposób z sym patycznej, lecz prostej i zwykłej 
dziew czyny w iejsk iej wyrosła nagle bohaterka naiprzedziwniej- 
szego eposu religijno patryjo tycznego . C ały proces psycholo­
gicznego przetwarzania z pasterki w bohaterkę jest pominięty.
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Nie wszystkie części filmu jednakże potraktowane jednako- 
wo. Bitwa np. pod Orleanem je s t wspaniała. Z nadzwyczajną 
p lastyką i precyzją maluje reżyser małoduszność i złą wolę sądu 
inkw izycyjnego w Rouen i postać haniebnej pamięci biskupa 
Cauchon. Brak natomiast w iaściw ie zakończenia. Kalwin ang ie l­
ski Bernard Schaw  dał na końcu swojego dramatu apoteozę 
Joanny wobec Kościoła i historji. Reżyser francuski, p, de Ga- 
styne był zdania, że sprawa Dziewicy O rleańskiej skończyła się 
na stosie w Rouen.

Mimowoli w umyśle każdego objektywnego widza musi 
powstać przypuszczenie, że taka koncepcja filmu nie była po­
zbawiona tendencji, że reżyserja nie k ierowała się wyłącznie 
względam i artystycznym i, lecz odgryw ały tutaj również rolę za­
znaczone w sposób n ieto lerancyjny i n iekulturalny poglądy a te ­
istyczne reżysera, a może i szefów firmy pp. Natanów.

Jest to n iew ątpliw ie skandal z punktu w idzenia artystycz­
nego i kulturalnego. Jak ie  stąd można w yciągnąć wnioski. Po 
pierwsze: mamy jeszcze jeden dowód, jak  życie kulturalne
Francji jest po dziś dzień mącone i poniewierane przez ciasnych 
sekciarzy, którzy głoszą na zewnątrz hasła wolnom yślności, to­
lerancji i liberalizm u, a psychiką swoją mało co się różnią od 
barbarzyńskich obrazoburców, niszczących dzieła sztuki d la za­
spokojenia swoich namiętności. O byśm y w Polsce nie znaleźli 
się z czasem na łasce lub nie łasce takiego typu ludzi.

Po drugie: widzimy na tym przykładzie, jak potrzebne
i konieczne jest wytworzenie kato lick iej kinem atografji, aby 
w reszcie kato licy mogli się uniezależnić od filmo-wytwórni a te ­
istycznych . * (s. k.)

DZIAŁ LITERACKO-OPISOWY. ' 

Żelazna konsekwencja.
(obrazek z  życia).

Spotkałem niedawno jedną z moich parafjanek... bardzo 
zaniepokojoną.

„Jedną z moich parafjanek”,—jest to prosty i utarty spo­
sób wyrażania się , gdyż ona nie przekroczy nigdy progu kościoła,
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by wysłuchać Mszy św., wyjąwszy, gdy chodzi o tow arzyszenie 
do ślubu lub uroczystości narodowe, kiedy to cała e lita  m iejska 
uważa sobie za obowiązek być i... w koście le . Zresztą bez koś­
cioła obywa się  zupełnie i czu je, że jej z tem dość dobrze, bo 
nie zna krępu jących  jej swawolę i chęci używania więzów.

Dobre to dla innych.... biedoty.... prostaków, a le  ona, osoba 
in teligentna, od tego może i powinna być wolną. Mimo to, że 
ja s t  moją parafjanką, nie goszczę w je j domu, chyba jakaś akcja 
m iłosierdzia, czy narodowa daje  sposobność do spotykania się 
i rozmowy.

«* #
Tego właśnie wieczoru zastałem  ją  „podminowaną i ogrom­

nie rozstro joną”. To je j wyrażenia.
Dopiero co skończyła czytan ie znanych dzienników. Do­

w iedziała się z nich, że dwie w ille w pobliżu je j domu zostały 
poprzedniej nocy ograbione. Zamaskowany bandyta napadł w no­
cy na dom znajomej pani i, po obudzeniu je j, poprosił o wyda­
nie wszystkich pieniędzy, a gdy zauważył wahanie, przyłożył re ­
wolwer do Skroni w łaścicie lk i i kazał oddać z kasy wszystkie 
p ien iądze i b iżuterję , wartości 50 tysięcy franków.

W ostatnim  tygodniu znowu pewna rodzina, w racając nocą 
samochodem z letn iska do m iasta, napotkała w drodze prze­
szkodę. Wpoprzek szosy od jednego drzewa do drugiego był 
przeciągn ięty drut żelazny. O jciec, który powoził, i dwie có­
reczki zostały w sposób okrutny pomordowani, reszty dopełnili
bandyci, ukryci z bronią za drzewam i.

** *
Oto, co zasm ucało i rozstrajało moją parafjankę.
— Rozumie ksiądz... te  zbrodnie nie ustaw ają. Może nad­

chodzi dzień, kiedy i na mnie kolejka...
— W rzeczyw istości, tak !..,
— I ksiądz to może tak powiedzieć... spokojnie!.. Ja  mogę 

być zarżniętą, ograbioną, zamordowaną... Toć to okropne!...
— A czyż pani chce, bym skakał, czy też płakał?...
— A le przecież to takie ohydne i straszne I...
— A przytem  tak ie logiczne....
— To są wyrażenia wasze, księży i teologów!...
— Nie, moja pani, to są wyrażenia w zięte z życia i to 

współczesnego. W szystkie te zbrodnie, których liczba zw iększa
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się z dniem każdym to plon, to owoc przeklęty, który się  pa­
noszy, odkąd zaczęto siać jego nasienie...

** *
Moja parafjanka, zn iecierpliw iona takiem  dowodzeniem , rzu­

ca gazetę na ziem ię i z tonem oburzenia odzywa się :
— P rzecież ja niczego nie p o sia łam !...
— Przepraszam , czy pani pozwoli, że wypowiem jasno i ca ł­

kowicie myśl m o ją?
— No proszę...
— Otóż, m yślę obecnie na głos... Uważam, że pani prze- 

dewszystkiem  sie je  zle przykłady!,..
— Kto.... ja?...
— No, tak, pani... nie chodząc w n iedz ie le  i św ięta do Ko­

ścioła na M szę św., nie odpraw iając spowiedzi w ielkanocnej, p re­
num erując dzienniki wrogie w ierze i Kościołowi, które służba 
i o fic ja liśc i czyta ją podczas długich wieczorów w kuchni....

— Ależ, księże, to się tyczy mnie sam ej, to są sprawy moje, 
osobiste. To jest rzecz prywatna m iędzy mną i Bogiem, je ś li 
On istn ieje ...

*

Pole walki zaczyna przyb ierać coraz w yraźniejsze kształty, 
poprawiam się tedy w wygodnym fotelu:

— M oja pani, zaczynam , żadna sprawa nie je s t  nigdy spra­
wą w yłącznie osobistą. Pani stanowi cząstkę całości, którą na­
zywają społeczeństwem. Jeste śm y wszyscy w śc isłe j so lidarności, 
tu n iem a wyjątków. Je ś li pani sam a nie w ierzy w Boga, nie 
w ierzy w życie przyszłe, d laczego pani wymaga od służby, by ona 
w to w ierzyła?...

— Moja służba? Niech wierzy w co ch ce ,—to mnie mało 
obchodzi...

— A jeś li, według przykładu pani, n ie w ierzy w n ic ? ...
— To i cóż z te go ? ...
— Oni wtedy powiedzą: d laczego pani je s t taka bogata, 

a my b ied n i?  D laczego my jesteśm y sługam i, a n ie p an am i?
** *

Moja „parafjanka” już trochę podniecona zrobiła ruch ręką, 
by się  ochłodzić.

— A to mi dopiero p y tan ia?  w trąciła po chw ili,
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— Lecz przyzna pani są one za poważne, by przejść było 
można nad nimi do porządku dziennego. Te pytania staw iane 
są obecnie wszędzie, w całym  kraju, a w ięc i pom iędzy służbą 
pani. To, co nazywa s ię  socjalizm em ... komunizmem... czy bol- 
szewizm em , wzięło z tych pytań początek. Je s t  już w naszym 
kraju dz iesią tk i tysięcy takich , którzy za p ien iądze krwawo za­
pracowane przez obyw ateli i składane do skarbu państwa, przy­
gotowują pokolenie ateuszów i bezbożników i ci, c i ostatni do­
piero dzieło do końca doprowadzą.

— Zdaje mi s ię , że to już minęło, wszak ludzie rozumieją, że...
— O! jeszcze to nie m inęło... Ludzi obecnie broni ta odro­

bina w iary, którą posiadają, ta w iara, której pani już niema, i panią 
broni, są jednak tys iące  pośród społeczeństwa takich , co n ie ­
zm ordowanie p racu ją  nad je j wyniszcżeniem . Oni urządzają ko- 
lonje w akacyjne, organizują młodzież, oni w zaraniu życia wyry­
w ają z młodziutkich serc  to, co zaszczep ili rodzice... K iedy 
wszystko będzie w ich rękach , wtedy przyjdzie i na panią kolej j

— Przyznam się , że w tem dowodzeniu nie w idzę łączności...
— Je ś li tak, to m uszę tę łączność w ykazać dobitniej. Moje 

dowodzenie je s t jasne jak słońce. Proszę tylko uważać: jeś li 
niema Boga, niem a życia w iecznego, niema w ięc i żadnej sankcji 
po śm ierci, tam u góry; dobro i zło, cnota i zb rodn ia- to tylko 
proste słowa, używane do wprowadzania w błąd i trzym ania w kar­
bach jedyn ie prostaków i słabych; ludzie in teligentn i, w ykształ­
ceni i im podobni pow iedzieć mogą: my używajmy i weselm y się, 
ile  tylko się da... I d laczegożby nie ?  By używać, trzeba p ie­
niędzy... a ja ich  nie posiadam ... Ale to przecież rzecz takłatw a| 
W ystarczy kupić rewolwer, k ilka wytrychów, elektryczną lam pkę... 
Potem jednej pięknej nocy w ejść przez okno i napaść na pa­
n ią, jak napadnięto na je j znajomych.

„Łaskawa pani, proszę mi w ybaczyć, że ją  niepokoję nawet 
podczas słodkiego snu, ałe potrzeba m nie do tego zmusza. W  tej 
chw ili muszę posiadać 100 ty s ię cy  franków. Czy zechce mi 
w ięc pani oddać natychm iast, bez żadnych wymawiań i tłumaczeń, 
klucze od kasy, b iżuterję, drogie kam ien ie i inne kosztowności? 
O strzegam  przytem, że je ś li napotkam na najm niejszy sprzeciw  
lub wołanie o pomoc, to, mimo całego szacunku, jaki żywię dla 
pani, nie mogę nie skorzystać z tego rewolweru, który pani w i­
dzi u m n ie”.
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Tak w przeciągu p ięciu  minut człowiek „inteligentny", ale 
biedny, s ta je  się „szczęśliw ym ", bo ma już p ien iądze na uży­
wanie i w esele, ile  się da... I obecnie powtarzam: i dlaczegożby 
n ie?... J e ś li Bóg nie istn ie je? ani życia niema poza grobem, ani 
sądu i kary... toć przed karą ludzką wymknąć s ię  można?

** *
Nastąpiło dość długie m ilczenie.
— W ięc, według księdza... zaczęła pani domu,
— O, nie, pani, to nie według mnie. To jest według naj­

prostszej logiki wszystkich wieków, to je s t zwykła konsekwencja 
złej zasady. Trzeba w ięc: a l b o  wprowadzić Boga i Jego  przy­
kazan ia do szkoły, urzędów i życia publicznego, i to wprowadzić 
nie przez jakąś ukrytą, boczną furtkę, a le  przez główne drzwi, 
którym i wchodzę i wychodzę, a ukazując Go wszystkim klasom 
społecznym : oto Ten, który ma słowo żywota... Oto prawda 
przedw ieczna i kam ień w ęgielny w szelk iego budowania społecz­
nego... a l b o ,  i to zupełnie konsekwentnie, zaaprobować prawo 
zbrodni, wrócić do czasów jaskiniowych, kiedy to siła brutalna 
decydowała o wszystkiem ... lecz  dzisiaj już z pewnym blichtrem  
współczesnej cyw ilizacji: rewolwerem , gazam i, autem , sam olo­
tem i t. d....

♦* *
W tym czasie  wszedł do pokoju służący, przyzwoicie ubrany 

i z wymarzoną uprzejm ością, w m ilczeniu podał swej pani na 
tacy k ilka listów i gazety wieczorowe.

„Moja p arafjanka” rozerwała opaskę, spójrzała na gazetę 
i natychm iast mi ją  podała. Był to dziennik ze środy 24 lipca. 
Na naczelńem  m iejscu  spostrzegłem  następu jącą treść  dziennika1

Zamaskowany osobnik, z rewolwerem w ręku, okradł wagon 
pocztowy i uciekł bezkarnie.

Trochę wyżej: Pan, jad ący  sam ochodem , na drodze do W er­
salu  wpadł w ręce  2 osiem nasto letn ich opryszków i okupił życie  
wydaniem  wszystkich p ieniędzy, jak ie  posiadał.

A poniżej: Pewien bandyta wpadł do sklepu w M arsylji
i, pod grozą rewolweru, zabrał całodzienny obrót.

Zamordowawszy ostrym narzędziem  swą młodą przyjaciółkę, 
pew ien młody robotnik wyskoczył przez okno i dotąd nie został 
u jęty.
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A jako uw ieńczenie: w Bordeaux chłopiec 10-letni, baw iąc się 
z towarzyszam i, w chwili rozdrażnienia chwyta rewolwer i przy­
kładając go do skroni kładzie trupem 11-letniego kolegę...

*  **
Dziecko dziesięcio letn ie... i już zbrodniarzem ... powtórzyła 

moja parafjanka zupełnie z równowagi wytrącona.
Podniosłem się i już na progu odezwałem  s ię  jeszcze na 

pożegnan ie :
— Mogę się z panią założyć, że w tej spraw ie...
— Że co znowu...?
— Mogę s ię  założyć, że ani jeden z tych kulturalnych 

zbrodniarzy nie był na Mszy św. w ostatnią n iedzielę...!
— Ma ksiądz w szelk ie widoki wygrania !
A w ięc... Niech pani już sam a resztę sobie dopow ie!

Tłumaczył z La Croix
O. Aleksander, Paulin.

MŁ

Adolf Rette.
ii i.

Przychodzi znów pokusa, zn iechęcen ia i sam obójstwa.
Po powrocie zw raca się w reszcie do p rzy jac ie la swego 

p. S. głęboko w ierzącego katolika, który ob iecuje modlić s ię  za 
niego i komunję św. na jego ofiarować intencję. W formie dja- 
logu pomiędzy aniołem, szatanem  a nim samym, przedstaw ia 
Rette tę szaloną walkę w duszy jego o jego duszę. Dowodze­
nia szatana, zm uszające go do rozpaczy, do samobójstwa, obie­
cu jącego mu, że w piekle nawet mniej c ie rp ieć  będzie, n iżeli 
tu na ziem i. Djalog ten jest zarazem  jakby publicznem wyzna­
niem jego najcięższych przewinień.

Może na skutek modłów przy jac ie la  doznaje odrobiny ulgi. 
Zrywa z kobietą o „czarnych oczach", odczuwa w ielk ie wyrzuty 
sum ienia za dotychczasowe bluźniercze i zmysłowe życie. Ale 
potem przychodzi, zam iast pokory i wiary dobrego łotra w Boże 
m iłosierdzie, przekonanie, że Bóg go opuścił, że grzechy jego 
są tak w ielk ie , że n iem a dla niego przebaczen ia. W taki spo­
sób szatan kusi i najbardzie j skuteczn ie na potępienie w iedzie 
w iele, w iele dusz. Pomimo tej rozpaczy jednak się modli. Po
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jednej z takich straszliw ych w alk—a ileż ich było!—powróciw­
szy z lasu do domu, próbuje z a sn ą ć — nie m oże—grzechy jego 
przerażają go. Powraca szalona pokusa sam obójstwa. Posta­
nawia nazajutrz się  zastrze lić . Szatańsk i wewnętrzny głos do­
radza mu, aby nie czeka jąc  jutra dziś jeszcze się  powiśsił. 
Przeokropna straszliw a w alka trwa. Rękoma kurczowo trzyma 
się  oparcia łóżka, aby nie pójść tam, gdzie w ie, że leży mocny 
schowany sznur. W reszcie opuszcza ręce  i idzie i nagle jasność 
o lśn iew ająca czyni mu się w duszy i w myśli. Na żywot swój 
w ieczny przysięga nam, że usłyszał, tak usłyszał niebiański glos: 
„B óg  je s t  tu !"

Spiorunowany Łaską pada na kolana, a w te jże chwili 
w głębi własnej duszy ujrzał Chrystusa na krzyżu, który uśm ie­
chał s ię  doń z dobrocią nieskończoną. Bezm iar pokoju wstę­
pu.e mu do serca , uczuwa, jak moce złe odstępują od niego. 
Je s t przekonanym o tem, że m odlitwa na górze u stóp Matki 
Bożej tę  Łaskę mu wyjednała. Postanaw ia z brzaskiem  dnia 
pospieszyć do Niej z podzięką. I w rzeczy sam ej, ledw ie we­
szło słońce, sp ieszy na górę, przebywa ją  niepostrzeżenie pręd­
ko, bez zm ęczenia; k lęka, płacze, dziękuje i mówi: „Matko, do­
kończ Twego dzieła, nie opieram się w ięcej i pewien jestem , 
że mi wskażesz, co mam uczynić, aby wrócić do K ościo ła!“ 
Po zejściu  z góry p isze zaraz list do Franciszka Coppee. S z a ­
tan umilkł. Zdrowie fizyczne m om entalnie wróciło. Ani krwo­
toki, an i ataki sercowe nie ponowiły s ię  w ięcej.

W raca do Paryża. Tam modli się w ko śc ie le  Sain t Ger- 
m ain. Modli s ię  o dobrego spowiednika. Fr. Coppee daje mu 
lis t do ks. w ikarego ze Sain t Su lp ice . Z listem  tym R ettee 
idz ie  do kościoła, tam modli się, rozm yśla; opanowuje go uczu­
c ie  wstydu i lęku przed wyznaniem na spowiedzi win swoich. 
J e s t  to nowa pokusa, a le  czuje, że nie powinien jej*uledz, w ie­
rzy, że Bóg, który tutaj go zaprowadził, nie opuści go i nadal. 
Po chw ili jednak przychodzi nowe doświadczenie : S traszliw y
smutek, jakby le targ  duszy, jakaś zupełna noc bez św iatła, 
uczucie najzupełniejszego osam otnienia w zupełnych ciem noś­
ciach . J e s t  to może najc ięższe z doświadczeń, jak ie  przecho­
dzi dusza żału jąca. Wychodzi z kościoła i bez ce lu  krąży po 
ulicy. Zachodzi do innego kościoła. Próbuje się modlić — nie 
może. Dusza jego jest jakby um arła. Jak  lunatyk wraca do
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Sain t Su lp ice . Tam jakiegoś nieznajom ego księdza prosi o mo­
dlitwę.

Powoli w duszy zaczyna mu s ię  ta noc p rze jaśn iać , po­
w staje pewność, że spowiednikowi powie wszystko.

Odzyskuje pełną władzę umysłu, zmysłów i czynów. Idzie 
do wskazanego przez Coppee księdza. Ten zacny a mądry czło ' 
wiek pyta go z w ielką prostotą o to, jaką drogą i d laczego 
z niew iary chce wrócić do wiary, pyta go o główne jego prze­
życia, w reszc ie  z w ielką dobrocią zapewnia go, że choć w iele 
grzeszył, skoro szczerze żału je— przez tyle przeszedł cierp ien ia, 
Kościół z pomocą mu przyjdzie. Każe mu m ieć nadzieję, mo­
d lić s ię , a nazajutrz powrócić doń o tej sam e j porze. Po tej 
rozmowie wróciwszy do domu R etee spokojnie zasyp ia . Naza­
jutrz modli się, uczy się znaku krzyża, re lig ji, w iara s ię  zako­
rzen ia. Przychodzi spokój i równowaga. Lęk przed spowiedzią, 
na której przecież tyle złego ma do wyznania, znika zupełnie. 
Przeciw nie, pragnie jaknajprędzej zrzucić c iężar grzechów.

Szatan  w ciąż m ilczy, nie próbuje już kusić  duszy rozbro­
jonej nietylko modlitwą, a le  i pokorą.

W dniu spowiedzi — ukryty w mało odwiedzanej częśc i 
parku, czyta Ewangelję i powtarza prośbę dobrego łotra na 
K rzyżu: „Panie, wspomnij na mnie, gdy przyjdziesz do Króle­
stwa Twego". Zaś w czasie  spowiedzi, gdy wyznawał swoje w i­
ny, miał prześw iadczen ie, że Chrystus jest przy nim. Zdawało 
mu się, że pieszczotliw ą i wszechm ocną dłonią wyrywa grzechy 
z jego duszy, rzuca je  pod swoje stopy i na proch je  śc iera . 
A równocześnie biedny Rette uczuwa, jak  dusza jego, ca la  
zgnieciona, spłaszczona niejako c iężarem  win, podnosi s ię  zwo­
lna, rozpływa się  w morzu m iłości i wdzięczności. S e rce  jego 
śpiewa: „A lle llu ja".

Nazajutrz — raniutko czyta Ew angelję i śp ieszy do koś' 
cioła. Przepełnia go bezm iar m iłości i pragnienia przyjęcia 
Pana. U czucia jego nie m ają nic z uczuć ziem skich . „O św ię­
ta Eucharystjo — woła,—jakiegoż pożałowania godni są, którzy 
C ię nie znają! Wiem, że jesteś źródłem w szelkiego Dobra, 
źródłem nadziei i energ ji w dniach smutku i zn iech ęcen ia , 
z którego biedna dusza czerp ie moc i radość! Daj to Boże, 
abym nigdy nie zapomniał o tem.
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Zachowaj mnie godnym zb liżania się zawsze do św iętego 
Stołu Twojego, w uczuciach tych sam ych, w jak ich  s ię  znajdo­
wałem dzisia j, w dniu mojej P ierw szej Komunji Świętej!*1

Po tym szczęśliw ym , błogosławionym dniu tej P ierw szej
a tak późnej Komunji Św ięte j, dobre usposobienie jego trwa 
dale j.

„Och, gdybyż wszyscy, którzy błądzą niepewni i w yko le je­
ni, targani wątpliwościam i, mogli poznać ten spokój wewnętrzny,
jak i się zyskuje, gdy się z miłością rzuci w ram iona Boga i Ko­
ścioła ! Och, gdybyż stargali op ląta jącą ich  sieć pychy—pozna­
liby radość, jaką daje upokorzenie się  przed Zbawcą!"

Komunikuje często. Raniutko, codziennie jest na Mszy
św. w katedrze Notre Dame. „Poznałem tam — mówi—zachwy­
cen ia tak ie cudowne, tak bardzo czułem się tam oderwanym 
od sam ego sieb ie, tak bardzo na szczyty w iary uniesionym , że 
wspomnienie tych rannych nabożeństw wciąż pam ięć moją roz- 
św ie c a !”

Modli s ię  do Matki Boskiej. — Na Je j cześć w iersze ukła­
da. Codziennie czyta parę rozdziałów z Ewangelji i Naślado­
wania. W reszc ie  postanawia opisać swoje przeżycia. — W tym 
celu  powraca na wieś, do swego ukochanego lasu . Sp ieszy na 
górę, do ty le  pam iętnej i drogiej mu teraz kapliczki Matki Bo­
żej Łaskawej i tam  sam orzutnie wyrywa mu się z serca i z ust 
litan ja  ku czci Najśw iętszej Panny o litość dla tych, którzy po 
trudach i walkach wrócili do wiary, litan ja za nawróconych, któ­
rą zeszedłszy z góry piórem utrwala.

Zaś kiedy wypełni swe postanowię—kiedy zaczn ie i ukoń­
czy opis przeżyć swoich, upadków, walk i zw ycięstw a, wtedy 
na ostatniej karc ie  jego książki znajdziemy te słowa: „Oto do­
szedłem do końca zadan ia. Skończone już dzieło wynagrodze­
nia i pokuty. Obyż Pan przyjął te kartki, w które ufam, że
włożyłem całą moją wdzięczność za dobrodziejstwa, któremi
raczył obsypać biednego, żału jącego grzesznika. Jeże li pom ię­
dzy osobami, które je czytać będą, znajdzie się taka, której 
przyniosły moralne dobro—błagam ją  o serdeczną modlitwę na 
moją in ten c ję”.1)_________ __________

')  W polskim  języku  wyszedł przekład „Du d iab le  a D ieu”: Rette 
Adolf. Z przepaści ku wyżynom. W arszawa, 1909. (Przyp. red .).
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Z ŻYCIA MŁODZIEŻY KATOLICKIEJ. 

Stowarzyszenie Młodzieży Akademickiej 
„Juventus Christiana".

O rgan izacja ta  założona w rolcu 1924, rozw ija  się , ze s ta ­
tutowego założen ia w ychodząc, w yłączn ie na teren ie  w yższych  
uczelni sto licy . Założycielam i było grono m łodzieży do dziś 
dnia sto jącej na naczelnych  stanow iskach  stow arzyszen ia , prze- 
d ew szystk iem  zaś obecny rek to r kościoła akadem ick iego  (św . 
Anny) ks. E dw ard Szw ejn ic.

W  ciągu  k ilku  la t swego is tn ien a  o rgan izacja  w ykazu je  
znaczny w zrost liczebny. Całość je j rozb ija się na m niejsze 
jednostk i—koła, k tó rych  je s t dziś dw anaśc ie . Koło sk łada się 
(m aksym aln ie) z dw udziestu  osób. Z b iera ją  sie one co pew ien  
czas (zw yk le co tydzień ) na k ilkugodzinne zeb ran ia  d yskusy jn e , 
prócz nich odbyw ają co pew ien  czas zeb ran ia  z programem 
tow arzysk im . Cała o rgan izac ja  m iew a rów nież dw a pow yższe 
rodzaje zebrań , jednak  nie w ięcej jak  k ilk a  r a z y  w roku.

Na czele  „ Juven tus" stoi Zarząd Główny, złożony z człon­
ków, w yb ran ych  przez W alne Zebranie; oraz R ada  N aczelna, 
do której w chodzą prezesow ie i do radcy w szystk ich  kół.

W ysta rczy  nam ty le  szczegółów o rgan izacy jnych ; bardzie j 
godnem uw agi jest życ ie  w ew nętrzne o rgan izac ji, k tó re  już z re ­
sztą  zostało poruszone, ce le , w reszc ie  środki, za pomocą k tó ­
rych  członkowie sto w arzyszen ia  p ragną swój ce l osiągnąć.

Ten zaś postaw iony jest i uogólniony w jednem  zdaniu: 
„N auczyć s ię  w c ie lać  id eały  ch rześc ijań sk ie  w  życie  in d yw i­
dualne, społeczne i n arodow e”.

P raw odaw cy o rgan izacji tak  form ując je j cel, jasno zda­
w a li sobie sp raw ę z tego, że gw aran c ję  w ypełn ien ia  go dadzą 
ty lko  jednostk i, k tóre w z b ija ją  się na w yżyn y  w yrob ien ia  du­
chowego, a w ięc, k tóre potrafią urobić swój ch a rak te r  na modłę 
p raw dziw ych  ch rześc ijan .

Gdy rozw ijam y d a le j nić tego rozum ow ania, dojdziem y 
bezsprzeczn ie i do tego, co dziś stało się naczelnym  środkiem  
w drodze do w ypełn ien ia  zadań .
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„Jeś li chcesz iść w zw yż poznaj praw dę, poznaj w ięc  Boga- 
C hrystusa i dąż, do upodobnienia się do N iego”.

D ewizę tę spełnia o rgan izacja , w prow adzając , jako pod­
staw ow y punkt zeb rań  kół kom entowanie k siąg  Nowego T esta ­
mentu. O dbyw a się to w ten sposób, że jeden  z członków 
opracow uje kom entarz pism a św iętego , w ysu w a jąc  szereg za ­
gadnień, zaw artych  w in terpretow anym  uryw ku . Na podstaw ie 
kom entarza rozw ija się d yskusja , p row adzona zw yk le  z w ie l- 
kiem  ożyw ieniem .

Z aznaczyć n a leży , że na zebran iu  obecna jest zw yk le  oso­
ba duchowna, k tó ra w y jaśn ia  zasadn icze kw estje , oraz prostuje 
błędy, k tóre mogłyby się w  dyskusji u jaw nić.

D rugą część zeb ran ia  stanowi omówienie w kró tk ich  r e ­
feratach  zagadn ień , do tyczących  dzisiejszego życ ia  „ indyw idu­
alnego, społecznego i narodowego".

J a k  w idzim y zebran ie koła stanowi w ięc jak gd yb y  odbi­
cie życ ia  członka o rgan izacji, tak iego  życia, ja k ie  ma się stać  
jego udziałem  w im ię celu.

Najprzód, m ając przed  oczym a przykład  Boskiego M istrza, 
p rze s iąka  Jego  zasadam i, by je  później módz w prow adzić w sfe­
rę zagadn ień  wśród k tó rych  się obraca . Oto ta k  p rzed staw ia  
się w kró tk ich  ry sach  życie  i p raca  w ew nątrz organ izacji. 
Na zew nątrz „Juventus C h ristian a" w ystępow ała i w ystępu je 
dotychczas rzadko jako  całość, dz iała jąc w ięcej przez sw e jed ­
nostki, wśród których  znajdziem y znane rów nież osobistości na 
teren ie życ ia  akadem ick iego .

„ Juven tus” je s t o rgan izacją  ogromnie żyw otną, a  powoła­
nie je j do życ ia , w yd a je  się  być choć częściowem  rozstrzygn ię­
ciem palącej kw estji, jak ą  je s t konieczność stw orzen ia in te li­
gencji k ato lick ie j mocnej duchem , in te lig en c ji, k tó ra  potrafi 
n ieść w szędzie przed  sobą p raw dziw e św iatło—światło w ia ry .

T. K.
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Modlitwa do Dzieciątka Jezus.

(O trzym aliśm y poniższy w ierszyk, który 
umieszczamy ze względu na perełki szczere­
go uczucia w nim zaw arte.)

R ed .

Uwielbiam Cię pokornie, Dziecię w żłobku śpiące 
Owinięte w pieluszki — całe  z zimna drżące. 
Uśmiechnięta Dziecina, wyciąga rączki swe 
I do mnie grzesznej mówi: „O dda j mi serce sw e“ .
O, Św ięta Dziecino, chcę zawsze z Tobą być,
W Twój głos się wsłuchiwać, Twemi cnotami żyć.
Tyś Pan całego świata, Tyś Królów Święty K ró l! 
Poniosłeś za me grzechy, okrutnej męki b ó l!
Korzę się w proch przed Tobą Najświętsza Dziecino,
Z  serca mego łzy żalu i skruchy wciąż płyną. 
Postanawiam o Jezu, już więcej nie grzeszyć 
1 ciągłem i ofiarami Twoje serce cieszyć.
Przepraszam  Cię dziacino za mych grzechów morze, 
Przebacz mi, Wszechmogący o łaskaw y B o ż e !
M iłu ję Cię gorąco, duszą moją całą,
Lecz czem jest ludzka miłość, jedną kroplą m ałą,
W porównaniu z m iłością Aniołów, co w Niebie 
Przy Twoim tronie stojąc, wiecznie wielbią Ciebie.
Przed Tobą Święte Dziecię, padam  na kolana,
Bo jestem żołnierzykiem Twoim—mego Pana.

H. PLATTÓ W N A  
ucz. kl. V.
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SPRAWOZDANIA 1 RECENZJE.

E u c h a p y s t ja  a  a p o s t o l s t w o  m is y jn e ,  Jednem  z najulubień- 
szych mych rozważań nad rozwojem spraw y misyjnej, to tem at: Komunji św. 
dla misyj. W najgłębszem przekonaniu i skupieniu duszą wyczuwamy, że 
apostolstwo misyjne jest owocem Eucharystji c z c z o n e j ,  Komunji św. p r z y j ę ­
t e j  na intencje misyj, a choćby nawet jedynie z ogólnej intencji, jaką jest 
miłość. P rzyjęliśm y Komunję św. z miłości, bo ona nas pociągała, a z mi­
łości tei wyrósł, ol w y b u ch ł  jak ogień gwałtowny, przemożny, n iezwyciężo­
ny duch apostolstwa. Duch taki nie widzi  przeszkód, nie boi s ię  ich, czuje 
się silnym i wytrwać pragnie, a ufa w miłości, że Bóg Eucharystyczny przyj­
dzie ze swą mocą i wypełni braki naszej nicości. Byle dusza nasza p r a g n ę ­
ła  i odczuwała to, co O. Charles nazwał w swym artyku le: Les Missions et 
1’Eucharistie:'*) Un appetit sp iritue l. Nie będzie go w duszy, pochłonię­
te j przez światowe wiry, które jej p rzesłan iają ż y w ą ,  c z y n n ą ,  u fną ,  w iarą . . .

Dziwnym zbiegiem  okoliczności, wzmógł się po św iecie duch apostol­
stw a po ukazaniu się  Listu Piusa X 1905 o codziennej i rychłej Komunji św. 
Liczba powołań duchownych wzrosła. Wzrosło i utwierdziło się umiłowanie 
cnoty czystości i dało nam zastępy młodzieży kato lick ie j, uduchowionej, na 
którą dziś patrzym y z radością. W ybiły się, w nieśmiałem ukryciu żyjące, 
Silne  c h a r a k t e r y  ludzi dojrzałych, z przekonaniem i skupieniem dążąch dziś do 
Stołu Pańskiego.

I rozeszła się fala błogosławieństw Najśw. Sakram entu wzdłuż i wszerz. 
Je ś li chcemy, by akcja misyjrfa u nas się wzmogła, to skłońmy młodzież do 
Komunji św. za' misje. Zapowiada ją A U C A M  (=  Akad. K. Mis. belg.) 
swym członkom, zbierając ich na nabożeństwa wieczorne przed wystawionym 
Najśw. Sakramentem i na wspólne eucharystyczno-m isyjne reko lekcje . Z tych 
radości wewnętrznych, jak ie  dają t a k ie  chwile — w i e r z y m y  jako k a to l ic y  
w przejasną siłę wartości wewnętrznych, łask B ożych—ileż  wyrośnie zapału 
i zrozumienia dla spraw Bożych—dla m isyj Kościoła! O jciec C harles w swem 
rozważaniu umie w d r o ż y #  przekonanie, co to znaczy Komunja św. za misje: 
Jesteśm y członkami m istycznego C iała C hrystusa Pana. Każde jednoczenie 
się z Nim przez Sakram ent Ołtarza wznawia współżycie organiczne, i nie­
tylko w nas i d la radości Pana Naszego, lecz także d la spotęgowania życia 
i wydajności całego Kościoła. Rozumiemy w ięc, ile  tym sposobem może 
uczynić d la m isyj człowiek choćby nie m ający nic innego do dania, ni nauki> 
ni zdrowia, ni funduszy. A le też nie m o ż e  dać w ięcej, nad Komunję św., 
którą zasila  działanie Kościoła. Co za cudowna j e d n o ś ś  w życiu kato lika 
z całem społeczeństwem ludzkiem, którą nazywamy Obcowaniem Św iętych!

Encykliki M isyjne B enedykta XV Maximum illud i P iusa XI Rerum 
E cclesiae trafiły już na grunt dobrze przygotowany orzeczeniem P iusa X.

* )  N ajusilniej zalecam y kołom misyjnym młodzieży wydawnictwo 
Akad. K. Mis. belgijsic. Les Dossiers de 1’Action M issionnaire. Louvain 8 
rue des Recollets, O U C A M. S ą  to zaczątki Encyklopedji M isyjnej.
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I dodaje O. Charles: obowiązki chrześcijan ina noszą znamię czasu i oko licz­
ności w kościele , który jest misyjnym, który nie doszedł jeszcze do pełnego 
rozwoju, skoro mamy jeszcze tylu  pogan na św iecie , nie w ystarcza uważać 
Eucharystji jako nabożeństwa osobistego, ni wyłącznie pokarmu dla duszy 
własnej; trzeba J ą  przyjmować jako zasilen ie d la całego Kościoła, który się 
powiększa, rośnie przyrostem chrześcijan, zjednanych mu przez łaskę Komu­
nijną Albowiem w szyscy ludzie są odkupieni Krwią Chrystusową i przyna­
leżą do niego. W szyscy mają tworzyć i wzmacniać życie Kościoła ze Zbawi­
cielem , tworząc z Nim jeden organizm, który ze swemi 305 miljonami kato­
lików w ogólnej liczb ie 1 421 000 miljonów ludzi na św iecie w ygląda na utwór 
mały, n ierozwinięty jeszcze do pełni życia. Je ś li bodaj jeden z członków 
odmówi swemu organizmowi pomocy, to on nie rozrośnie się  jak  należy, 
jeśli ja ś  w szyscy będziemy go zasila li, to wyjdzie wnet z lat dziecięcych 
i wstąpi w wiek dojrzały. Dopóki m isja Kościoła nie została ukończoną, — 
a spełnioną została do dziś dopiero w szóstej części, — to wszyscy, którzy 
korzystają z Sakram entu Ołtarza d la S ie b ie ,  obowiązani są oddawać przez 
intencje części Boskiego Zasiłku dla spraw wspólnych Kościoła. Bo takie 
jest zadanie Komunji św. Um acnianie istn iejących  już członków i rozwijanie 
nowych.

Zdaje się , że niema dziś wznioślejszego, p iękniejszego obrazu nad 
człowieka dojrzałego, spieszącego po pomoc duchową do stóp Ołtarzy — po 
pomoc dla sieb ie i d la drugich, „aby wszystkim  lep iej było” — człow ieka, 
który czuje swe powodzenie m iędzy braćmi, jest w pełni sił rozkwitu, i do­
brze mu na św iecie . Idzie do Boga Eucharystycznego, bo w ie r z y ,  da św ia­
dectwo prawdzie w morzu obojętności i perfidji, — idzie, bo — k o ch a  — 
i kocha bardziej od duszy własnej, tych, którym w sercu pusto i nie żarzy 
s ię  płomień Prawdy Chrystusowej, Prawdy Odwiecznej, bo czuje, ze swego 
współżycia z Ciałem Mistycznem Chrystusa, co to znaczy żyć zdała od 
Niego — patrzeć na s z c z ę ś c i e  w ie c z n e  drugich i nie móc w niem uczestn i­
czyć!!

C zęsta codzienna Komunja św. dla pracownika misyjnego je s t n ie­
zbędną. Z niej weźmie zapał i roznieci go po kraju, a z kraju  rozejdzie 
się po św iesie — gdzie czekają na naszą pamięć zarówno misjonarze, jak 
i poganie. I możemy kroczyć w cichości serca odważnie naprzód, bo Pan 
nasz rzekł: Uciszcie s ię , jestem  z wami.

K a z im ie r a  B e r k a n ó w n a .

D z ia ła ln o ś ć  w y d a w n ic z a  K om itetu  G łó w n e g o  A k c ji  K a ­
t o l ic k ie j  w  W a r s z a w ie ,  K siążka i pismo czy li — w yrażając s ię  ogól 
n ie j—prasa w społeczeństw ie współczesnem  odgryw ają rolę jakgdyby w ie l­
kiego wichru, który decydu je , w którą m ianow icie stronę zwróci się  szary  
tłum, owe n iez liczone m asy. J e ś li  gdzieś przewagę oraz wpływ nyskuje 
prasa zła, — to dowód, że dana społeczność skłania s ię  ku kierunkom , 
wrogo odnoszącym  s ię  do kato licyzm u; by zaś tak ie  n iepożądane zjaw i­
sko usunąć, czynniki kato lick ie  m uszą w ytężyć w szystk ie siły, aby p rasie  
złej przeciw staw ić prasę dobrą. Czem je s t  dobra k siążka i dobre pismo, 
o tem w ie — zdaje  s ię  -  każdy dobry kato lik . Bł. Jan  Bosco, zahaczy-
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wszy gdzieś w pracy swe) o tę  kw estję , woła) z un iesien iem : „Ile dusz
uratowały dobre książk i, ile  zachowały od błędów, ile  zachęcały do do­
brego!” a znów dn ia 19 m arca 1885 r. p isa ł : „Nie waham s ię  nazwać 
rozszerzan ia dobrych książek środkiem  B oskim ”.

Rozum iejąc rolę prasy w życiu  obecnem, Komitet Główny Akcji Ka­
to lick iej w W arszaw ie nie poprzestaje na organizowaniu Lig Katolickich, 
na dostarczaniu im prelegentów , a le  ponadto rozw ija działalność na polu 
wydawniczem . Z ajęcie s ię  w ydaw aniem  książek  i broszur ma w danym  
wypadku charak ter nieco odmienny an iże li to dzieje  s ię  w każdej p rze­
c ię tne j firm ie w ydaw niczej, tu bowiem decydującym  czynn ikiem  jest 
aktualność.

W ydaw nictw a Komitetu Głównego Akcji K ato lickiej rozpadają s ię  na 
dwa cyk le : „B ibljotetę A kcji K ato lickie j” tudzież „B ibljoteczkę Popularną”.

, B ibljoteka Akcji K ato lick ie j” po szeregu wydawnictw , dających  
m aterjał d la organizatorów Lig K atolickich , przeszła do w ydaw ania rzeczy 
okolicznościowych, zw iązanych z jak iem iś jub ileuszam i. W r. z. z owej 
p ierw szej se r ji wydana została k siążka p. t. „Zasady A kcji K ato lickiej we 
W łoszech”, która stanowi pewnego rodzaju wzór oraz przewodnik dla d z ia ­
łaczy naszej Akcji K ato lickiej; k tóra w ykazu je, jak ie  o rgan izacja ta może 
m ieć rozgałęzienia i tereny pracy. K iedy w r. z. mijało półwiecze śm ierci 
Ojca św. P iusa IX, Komitet Główny A kcji K atolickiej opublikował z polo­
tem poetyckim skreśloną broszurę Jan a  Arta p. t. .P iu s  IX. W spom nienie 
o w ielkim  papieżu i p rzy jac ielu  Polski z okazji 50-Iecia skonu”, a w r. b. 
z okazji trzech lec ia  śm ierci ks. D ezyderego Józefa M ercier’a ogłoszono je ­
go „Listy p aste rsk ie” („O Polsce”, „O społecznaj akcji kato lików ”, W ielki 
przykład powszechnego b ra terstw a”, „Patrjo tyzm ”, „Hart duch a”) poprze­
dzone rozprawą ks. dr. Piotra Chojnackieeo p. t. „kardyn ał T>. J. M ercier, 
jako filozof i o rgan izator”, a zakończone zbiorem zdań p. t. „Opinje 
współczesnych w ielk ich ludzi o kardynale  M ercierze”. M iędzy tem i dwo­
ma tom ikam i wydano jeszcze re ferat ks. dr. prof. W ilhelma M ichalskiego 
p. t. „Konieczność w ykształcen ia teo logicznego”.

O ile  „Bibljoteka Akcji K ato lick ie j” przeznaczona je s t d la kierowni­
ków parafjalnych  tego ruchu u nas, o ty le  „B ibljoteczka Popularna” w y­
dawana je s t  d la poszczególnych członków Lig K atolickich, których poziom 
umysłowy częstokroć je s t  bardzo n iski. Tu dotąd ogłoszono trzy rzeczy: 
„W obronie rodziny”; „Rozwody w obliczu praw a” m ecenasa Stan isław a 
Janczew sk iego ; „Na m arg inesie  procesu płockiego” (Sek ta  m arjaw itów) 
S . K. W ydawnictwa te, m ające na ce lu  uśw iadom ić szerokie m asy o p a lą ­
cych zagadn ien iach  doby b ieżącej, p rzedstaw ia ją  s ię  rzeczyw iście  bardzo 
dobrze i z tego względu zasługu ją na jaknajw iększe rozpowszechnienie.

Działalność wydawnicza Komitetu Głównego Akcji K atolickiej ma 
dobrze pom yślany plan, rozwija s ię  po n a leżyc ie  w ykreślonej lin ji i d latego 
je s t  ona pożyteczna ze w szech miar.

J .  M. C h udek .
K s ią d z  A l f re d  Hoppej b y ły  P r o b o s z c z .  , , C h r y s t u s  ż y ­

c ie m  m a je m ” . Rozmyślania dla zakonnic. W arszawa i W imperk, W y­
dawnictwo J , Stejbrenera.
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Nieznany tłumacz przysporzył polskiej literaturze ascetycznej powyż­
sze dzieło. Zagranicą rozeszło się ono już w tysiącach egzem plarzy, je st 
używane w bardzo licznych domach zakonnych i polecane przez zastępy ka­
płanów, znawców —potrzeb duchownych, dusz Bogu poświęconych i literatury 
ascetycznej, mającej za zadanie potrzebom tym czynić zadość.

Ksiądz Alfred Hoppe autor tego kapitalnego dzieła puszczając je 
w św iat oddaje nieocenioną przysługę służebnicom bożym, którym tę mozol 
ną swą pracę poświęca, a przez to przyczynia się niepomiernie do w iększej 
chwały bożej, postępu duchowego całych rzesz pszczółek Pańskich, ssących 
nektar nadprzyrodzony z tak obfitych plastrów miodu podtrzymującego życie 
wewnętrzne.

W ystarczy wziąć do rąk  który z tomów' rozmyślań „Chrystus życiem 
mojem”, aby się przekonać jak wielkim znawcą i przyjacielem  osób Bogu 
poświęconych jest autor i że nie oszczędził trudów, by przyjaźń w Panu 
okazać najodpowiedniejszym czynem dostarczen ia im straw y duchownej 
w bardzo sutej mierze.

Istotnie, wczuwając się w pobudki autora, wyłuszczone pokrótce 
w przedmowie do „Rozmyślań”, możemy uświadomić sobie, że Kościół Boży 
liczy setk i tys ięcy  owych „Mart" ewangelicznych „co się troszczą i frasują 
około bardzo w ie la” d la obsłużenia C hrystusa m istycznego, pomnych n a jeg o  
zapewnienie „Pókiście uczynili jednemu z tych braci Moich najmniejszych, 
Mnieście uczyn ili!” (Mat. XXV, 40) i chociaż pragnęłyby się znaleźć w roli 
Marji co „siedząc u stóp M istrza słuchała”, n iestety  powołanie ich do życia 
czynnego przedewszystkiem  żąda od nich ofiary i to najw iększej, wyrzecze­
nia się Jezusa d la Jezusa, miłych i tak w życiu wewnętrznem koniecznych 
chwil pozostawania sam na sam z Panem. „Jako jeleń pragnie do źródeł 
wodnych, tak dusza moja pragnie do Ciebie Boże!” (Ps. 141)—tw arda jednak 
rzeczyw istość powołanie do życia czynnego w zakonie — „Kto chce za Mną 
iść, niech sam siebie zaprze, weźmie krzyż swój a naśladuje Mnie!” (Mat- 
XVI, 24) i jeszcze — „Jeśli kto nie zaprze się  duszy swojej d la Mnie, nie 
jest Mnie godzien!” (ibd. 25) — zmusza częstokroć redukować, opóźniaći 
dorywczo odprawiać codzienne ćw iczenia duchowne, przez Reguły poleco­
ne, albo też wskutek wyczerpania fizycznego, nadrabiając tylko  nerwami, — 
imać się  kurczowo pługa sprawy Królestwa Bożego i pchać go wciąż na­
przód, nie oglądając się w stecz, w takich przeto warunkach dać do codzien­
nego podręcznego użycia k s'ążkę — przyjac ie la  co pocieszy, zrozumie, uleczy, 
pouczy, pchnie zastrzyk pokoju — jakiego świat nie daje — roznieci wesele 
w Panu, to prawdziwe dobrodziejstwo, to perła, za jaką gonią te dusze, 
która im się w poczuciu wdzięczności za poświęcenie należy, a mało kto to 
rozumie, o to się troszczy, jeszcze mniej kto dać to jest w stanie. Dzieł 
ascetycznych nigdy nie było zadużo, nie zawsze też ilość lub jakość ich 
odpowiada potrzebom, to też praca Czcigodnego Autora Ks. Hoppego jest 
naprawdę darem królewskim , upominkiem z serca wyjętym, jest dziełem, 
które z wdzięcznością powitać należy.

Ksiądz Hoppe doskonały znawca warunków życia i prac zakonnych 
nie skąpi swych trudów i w iedzy pisząc „Rozmyślania11 dla zakonnic, w yda­
je  sześć tomów, zaw ierających  sześćset rozmyślań, udostępnia metodę, usu­
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wa niepokoje natury formalnej co do sposobu odpraw iania modlitwy myślnej, 
ośm iela do wygody odpowiedniej i pożytecznej w zachowaniu się w czasie 
rozm yślania, ilustru je treść  odpowiedniemi reprodukcjami artystów  m alarzy 
religijnych, słowem rozwija pedagogikę zakonną i przyczynia się do p ielę­
gnowania ducha bożego, pragnie, by od czasu do czasu siostry doznały po­
ciech „Taboru" i by mogły odetchnąć duchowo i doznać choć chwilowo 
tego „Panie, dobrze nam tu być!“ (Mat. XVII. 4.),

Myśl przewodnia całości dzieła—C h r y s tu s .
Część tomu pierwszego m aluje na tle  Starego  Testam entu M esjasza 

w figurach i proroctwach, przypominając przez to pokrótce najdonioślejsze 
etapy Planów O patrzności w Dziele Odkupienia.

W polskim przekładzie mamy dotąd tylko pierwsze trzy tomy, z tych 
jednak możemy wnioskować jaka będzie treśp dalszych trzech, na którą się  
złoży rozwinięcie męki Pana Jezusa , życie chwalebne i życie m istyczne w Ko­
śc ie le  Jego  świętym.

W każdem ludzkiem dziele  można znaleść braki, bezwątpienia, k r y ­
tycy  znajdą je i w dziele Ks. Hoppe’go, lecz nie w iele oae ujmą wartości 
jego rzeczyw istej.

Oby to dzieło tak się rozpowszechniło w Polsce wśród tylu  zakonnic 
i św ieckich katolików pracujących u nas z podobnem zaparciem , jak  w ojczyźnie 
autora, coby było, możemy tw ierdzić najw iększą dlań pociechą, a ciche modły 
za niego tych co te  tomy będą miały w ręku, dobrze zasłużoną nagrodą.

Ks. A le k s a n d e r  B o ł t u ć  HI. I. C.
M ło d z ie ż  B ie la ń s k a  u s tó p  O jca  ś w .  W dniu 23 m arca b.r 

O jciec św. przyjął na aud jencji p ielgrzym kę młodzieży i n auczyc ie li Gim­
nazjum XX. Marjanów na B ie lanach . M łodzież w szeregach , ze sz tanda­
ram i na cze le  prowadzona przez generała Zakonu X. Dr. B uczysa, Ks. Ka­
z im ierza Bronikowskiego, Ks.Ks. Marjanów domu Rzym skiego, oraz Ks. Dr. 
M. W ęglew icza o godz. 12-30 staw iła s ię  w W atykanie. Całą B ie lańską gru" 
pę wyłączono z pośród oczekujących  na aud jen c ję  licznych  pielgrzym ów 
i przeprowadzono do osobnej sa li gdzie w tow arzystw ie oficerów gw ardji 
pap iesk ie j, oczekiwano na Ojca św. Po aud jencjach  pryw atnych około 
godziny d rug ie j, O jciec św. bardzo zm ęczony a le  radosny i uśm iechn ięty  
wszedł do sa li w tow arzystw ie Monsign. C acc ia  D om inioni i przybocznych 
szambelanów. Po powitaniu O jca św. przez grono księży , O jciec św. s ta . 
nął przed sztandaram i b ielań sk iem i przypatru jąc s ię  im z upodobaniem . 
Poczem pobłogosławił je i przypiął do drzew cy w stęgi pap iesk ie ; przyjął 
piękny adres m alowany przez Wł. G allara, byłego wychowańca Zakładu 
i obszedł kolejno młodzież podając rękę do ucałow ania i z am ien ia jąc  k ilka 
miłych i wesołych słów zw iązanych  z rozwojem B ie lan . Dłuższy moment 
zatrzym ał s ię  przed obrazem Feliksa Jabłczyńskiego , przedstaw iającym  
W ielki Ołtarz w K atedrze W arszaw sk ie j. W reszcie stanąw szy w pośród 
s a li wyraził sw e zadowolenie, d z ięku jąc  za m yśl i formę te j rnyśli z jak ą  
s ię  tu zetknął. Z achęcił młodzież by zaw sze była w ierną swym pięknym 
sztandarom . Nakoniec udzielił błogosławieństwa d la całego Zakładu, za­
równo przełożonym i młodzieży, jak  i rodzinom z zekładem  zw iązanych, 
Poczem przeszedł do następnych  sal.
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Po aud jenc ji fotograf pap iesk i F elic i zdjął grupę b ielańską w jednym  
z krużganków w atykańsk ich . Dopełnieniem tych chwil podniosłych, była 
Msza św. pap ieska w bazylice  św. P iotra d la m łodzieży francusk ie j, do 
której dołączono i grupą B ielańczyków , nadsyłając z W atykanu b ilety .

O jciec św. zwrócił uw agą na polskie okrzyki m łodzieży b ie lań sk ie j, 
dz ięku jąc  gestem , uśm iechem  i błogosławieństwem  rozentuzjazm owanej 
grom adce.

Dodać należy , że za czasów sw ej nuncjatury w Polsce, O jciec św. 
P ius XI, bywał częstym  gościem  na B ie lan ach , tam też odprawił swe re ­
ko lekcje przed sak rą  biskupią w r. 1919, zam ieszku jąc dawny domek kró­
lów polskich, fundowany przez W ładysława IV.

B o riw oj B e n e t k a :  S a n k t a  V e n c e s la o ,  p a t ro n o  de  o e h a  
n aeio . Liwiwo, m a r t i r a  m o rto ,  k a j  g lo ro .  Praha, 1929. Nakła­
dem Komitato por Festoj de M iljara Jub ileo  de Sta Venceslao. S tr. 32 
Cena 1 złp.

Jeden  z wybitnych dostojników Kościoła kato lickiego  wyraził sią, że 
esperanto może oddać kato licyz nowi usługi nieocenione i rzeczyw iście nie 
pomylił sią, bo sztuczny tąn jązyk  wybornie nadaje s ią  do propagandy. By 
np. zaznajomię św iat kato licki z postacią św. Wacława, którego śm ierci ty ­
siąc lecie  św iąci Czechosłowacja w r. b., komitet jubileuszowy wydał broszu­
rą o patronie narodu czechosłowackiego właśnie w esperanto, napisana przez 
Borzywoja Benetką. K siążeczka owa rozdzielona jest na cztery  cząści. Prze- 
dewszystkiem  autor daje „Przedsłowie“, poczem nastąpują: „B ibljografja
o św. Wacławie", „Zycie św. W acława", „Cześć św. W acława". Całość ce ­
chuje zwięzłość przy obfitości m aterjału i to czerpanego z najlepszych źródeł.

Ponieważ podobnego wydawnictwa w języku polskim niema, zwracamy 
uwagą zainteresowanych na publikacją w esperanto, Kto języka tego nie 
zna, może przy dobrych chęciach przyswoić go sobie w bardzo krótkim prze­
ciągu czasu, a trud  ten na marne nie pójdzie. J .  M. Ch.

O. M a u r y c y  R z e c z n ik :  K r ó tk a  h i s t o r j a  c u d o w n e g o  o b r a ­
zu  M atki B o s k ie j  S o k o ls k ie j .  Sokal, 1928. Nakładem klasztoru o.o. 
Bernardynów, Str. 24. Cena 30 gr.

Na rzecz odbudowy kościoła i k laszt jru  o. o. Bernardynów w Sokalu 
wydana została drobna rozmiaram i broszurka o. Maurycego Rzecznika zazna­
jam iająca czyteln ika pokrótce z dziejami słynącego cudami w izerunku Matki 
Boskiej Sokalsk ie j. Szk ic ten w iększej jak iejś wartości nie posiada, w żad­
ne dociekania ikonograficzne nie wdaje sią, bo nie o to, coprawda chodziło 
autorowi, a le  mimo to d la czcicie li Bogurodzicy rzecz ta  będzie lekturą c ie ­
kaw ą i miłą, chociażby tylko ze wzglądu na gorące uczucie miłości ku Kró­
lowej Niebios, z jakiem  została ona sKreślona. Ną str. 3 pomieszczona zo­
stała reprodukcja cudownego obrazu, a na str. 4 pieśń do Matki Bokiej So ­
kalsk iej.

Tytułem uzupełnienia nie zawadzi dodać, iż kopją owego wizerunku, 
także wsławioną łaskami posiada kościół św. Anny w Warszawie.

J .  M. Ch.
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K a z im ie rz  H larjan  M o ra w sk ie  Na m a r g in e s ie  polem iki 
z  , ,B o y ’ e m <i, W arszaw a, 1929. S tr. 24. Cena 30 gr,

W związku z osławionemi „Dziewicami konsystorskiem i" Boy'a-Zeleń- 
skiego, którem i już w drugiem wydaniu odurza szerokie sfery Księgarnia 
Robotnicza, Kazimierz Marjan Morawski skreślił trzy drobne artykuły, jakie 
zrazu ukazały się w pismach, a potem zostały razem wydane w osobnej bro­
szurce. Polem iczne te drobiazgi, pisane dorywczo pod pierwszem wrażeniem, 
nie wyczerpują w szystkich  zagadnień, nasuwających się w danym wypadku 
na myśl, jednak mimo to przynoszą one wiązankę spostrzeżeń trafnych oraz 
w yjaśn iających sprawę w stopniu wystarczającym .

Pióro autora zbiorku cechuje prawdziwe zacięcie polem iczne, szkoda 
jedynie, że styl jego, styl erudyty pierwszej m iary, jest nieco przyciężki. 
skutkiem  czego miejscami wpływa on niekorzystnie d la jasności formułowa­
nego zdania, czy sądu.

„Na m arginesie polemiki z „Boy’em"—to rzecz, której przeczytanie 
polecić można inteligencji polskiei jaknajgoręcej. J .  M. Ch.

P i e r r e  1’ E rm ite .  J a k  z a b i ła m  m o je  d z ie c k o ?  W arszaw a 
1929. Nakładem domu prasy kato lick ie j, str. 279.

Autor pow ieści pod tytułem : „La Fem me aux yeux ferm es” (dzieło 
nagrodzone przez A kadem ję F rancuską) i „La Fem m e aux yeux  ouvertes" 
daje nam nowe studjum  psychologiczne z życ ia  wykwintnego św ia ta  s to li­
cy Francji.

Z a jm u ją c a  t r e ś ć  j e s t  ja k g d y b y  s p o w ie d z ią  m atk i,  k tóra,  z ro z u m ia w sz y  
sw o je  b łę d y ,  op isu je  d z ie je  syn a  sw e g o ,  m łod eg o ,  ogrom nie  b o g a te g o  c z ło ­
w iek a ;  w y ch o w a n iu ,  Które mu da la ,  b ra k  b o da j  je d n e j ,  a le  n a j t r u d n ie j s z e j  

p o d s ta w y  —  woli .
To też mimo, że rokuje ogromne nadzie je  na przyszłość, nie robi 

w łaściw ie nic, rozpoczęte prace jego rwą s ię  w połowie. Młody człowiek 
kończy tragiczn ie.

Jak  zaznaczyliśm y, pow ieść jest nadzw yczajn ie subtelnem  studjum  
psychologicznem  i wykazuje dowodnie braki w wychowaniu młodych ludzi 
z bogatych sfer.

Jakko lw iek  jednak  z tak ie j właśnie sfery  pochodzi Dominik Yholdy 
i wskazówki wychowawcze do niego s ię  przedew szystk iem  odnoszą, można 
je  także w pewnym stopniu uogólnić na szersze  w arstw y m łodzieży.

Każdy czyte ln ik  z pewnością odn iesie  to w rażen ie, że nie ty le  idz ie  
o bogactwa bohatera pow ieści, ile  o sposób jego odnoszenia s ię  do życia-

Przekład polski W. W eysenhoffa dobry, choć tu i owdzie n ieste ty  
rażą ucho gallicyzm y, jak to spostrzegam y na w stęp ie  już w samym tytu le 
(powinno być „Jak zabiłam  swoje dziecko” nie zaś moje). M. J ,

P a m ią t k a  Ju b i l e u s z u  700  r o c z n ic y  ś m ie r c i  ś w .  F r a n -  
c i s z k a  z  A sy żu  12 2 6 —1926, — Kraków 1929. Nakładem Rady Głównej 
111 Zakonu św. F ranciszka w Polsce. S tr . 252.

Księga składa się z n astępu jących  części:
Część p ierw sza je s t przygotowaw czą, obok Encykliki Ojca św. i listów 

pastersk ich , znajdu jem y tu żywot św. F ranciszka, w reszcie ogólny rzut oka 
na obchody roku jubileuszow ego. C zęść druga omawia szczegółowo te
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obchody w poszczególnych m iastach  polskich , trz ec ia , najdłuższa zaw iera 
referaty  o św. Franciszku wygłoszone w czas ie  uroczystości jubileuszow ych 
w reszcie czw arta — je s t  poezją franciszkańską.

Dzieło ma ogromne znaczen ie k ron ikarsk ie . W ydane jest bardzo 
starann ie , poszczególne artykuły dobrane z w idoczną tro ską o wartość 
księg i; wśród ich autorów spotykam y nazw iska ks. Lukiew icza, pp. K. H. 
Roztworowskiego, M arjana Zdziechow skiego i innych.

. Dla czc ic ie li śu . F ranciszka księga jubileuszow a stanow ić będzie 
pomnikową pam iątkę ich pracy, a bodaj, że i oręż do walki, jako znak w i­
doczny zw ycięstw  św. B iedaczka. HI. J .

Obok „kwiateczków Bożych” — bibljoteczki d la dzieci w ydaw anej 
przez K sięg. św. W ojciecha, ukazu je s ię  ostatnio druga taka b ibljoteczka 
p. t. „ M ło d z i  u lu b ie ń c y  J e z u s a ”  — Kraków 1929. Nakładem Wy­
dawnictwa Ks. Jezu itów  wydano dotychczas p ierw sze trzy tomiki:

A nielski M łodzieniaszek — A leksander Besti (wolny przekł. z wło­
skiego), str. 76.

Jezusow a Iilijk a—mała Lucia (wolny przekł. z francusk iego), str. 74.
Z iem ski Aniołek—L irietto  (wolny przekł. z franc .), str. 69.
K siążeczki powyższe polecam y gorąco uw adze rodziców dbałych 

o dobro duchowe swych dz iec i; pomogą one spełnić to ogromnie ważne 
zadan ie, po legające na w szczep ien iu wihry w serca  dziecinne od kolebki.

M. J .
N o t a t k i  b i b l j o g r a f i c z n e .

Prócz powyższych, nadesłano do redakcji następujące godne polecenia 
wydawnictwa1

K s. T a d e u s z  Radkowrski. Na p s g r a n f c z u  A ra b j i .  W arsza­
wa 1929. Dom Prasy Katolickiej. Opowiadania z podróży, stronic 62.

B r o ń m y  s i g ,  — Chyrów 1929, Wydawnictwo Zw. O. Chyrowiaków 
str. 29. Popularna broszura w spraw ie ślubów cyw ilnych.

N a sz  P r z y ja c ie l  — tygodnik społeczno-polityczny d la  m iast i wsi. 
Wilno, ulica św. Anny 10. Wydawnictwo popularne.

B r z a s k  — m iesięcznik w ileńskiego związku młodzieży polskiej. Wilno, 
M etropolitalna I.

Pismo choć przedew szystkiem  o znaczeniu prowincjonalnem, stanowi 
jednak d la nas dowód, że praca wśród młodzieży postępuje. M.

Numer majowy „ R y c e r z a  N ie p o k a la n e j”  przynosi szereg artykułów 
poświęconych przeważnie czci Niepokalanej Dziewicy, jak: „M ilicja N iepoka­
lanej”, „W  cichy, powszedni dzień na Jasn e j Górze” (wrażenia), „Jak O jciec 
św. P ius XI czci N iepokalaną", „Marszałek Foch jako czcicie l N iepokalanej” — 
a wplatane są w te opowiadania krótkie, dobrze zbudowane, w ierszyki- 
Wolnomyślicielom naszym przydać się może uważne odczytanie a rtyku liku  
p. t. „Ku uwadze polskich Vaugnan’ów". Obfita „Kronika” ze św iata kato ­
lickiego  i z Polski, liczne drobne wiadomości jako „Iskierki11 i podziękow a­
nia Niepokalanej za łaski: oto całość numeru majowego „Rycerza N iepoka­
lanej" , umilonego jeszcze licznemi udatnemi rycinam i. Cena egz. o 32 stro­
nach w okładce: 15 groszy, pren. roczna zł. 1,50; d la bezrobotnych i b. ubo­
gich : darmo. Adres: Adm. „Rycerza Niepokalanej", OO. Franciszkanie, N ie­
pokalanów, p. Teresin Soch.


